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Wiecej światła i prawdy 


Ludność afbo nie jest zupełnie informowaną o 
sprawach ogólnych, w szczególności o finansowych 
1 gospodarczych, albo się ią infommie nieściśle, 
mówiąc parlamentarnie. Stąd pochodzi cały sze- 
Teg fatafnych następstw gospodarczych, któreby 
się dały ominąć, gdyby według zwycząłów 2a- 
Chodnich państw, ludność była traktowaną serio 
1 była zarazem wzywaną do współpracy jaka 
równorzędny czynnik z rządem Przedstawimy 
typowo przykłady tego postępowania. 

Bilon istnieje wszędzie ale przez bilon każdy 
rozumie monetę zdawkowa. która służy do wy- 
Tównywania drobnych rachunków, monetę meta- 
lową. mającą pewną wartość wewnętrzną. 

jeżeli minister skarbu widział, że ma deficyt, 


który trzeba pokryć, należało to wyraźnie powie- | 


dzieć ! szukać pokrycia; bilon nie może nigdy sta- 
'nowić normalnego periodycznie powtarzającego 
się dochodu budżetowego. 

P. Qrabski przyobieame, że więcej biłonu nie 
wypuści. Jeżeli obietnicy dotrzyma, będzie mial 
deficyt, bo bilon pokryl 180 milionów złotych do- 
tychczasowego deficytu budżetowego. — Pytanie 
więc zachodzi w jaki sposób p Grabski pokryje 
deficyt O tem p. Grabski nie wspomina. Naleźa- 
loby jednak próbować, czyby nie można oszczę- 
dności wprowadzić np. w wydatkach wojskowych 
bez naruszenia wymogów bezpieczeństwa Pań- 
stwa. Budżet wojskowy wynosi przeszło 700 mi 
Honów rocznie, t 1 blisko 40% całego budżetu. 
Zachodzi pytanie, czy dwuletnia służba wojsko- 
wa, ta jest dwuletni dry! rekrutów, jest rzeczy- 


wiście koniecznie potrzebny dla zapewnienia bit- | 
szkodliwą. Obecnie okazuje się, że suma 100 miljo- 


ności armii. Wojna wykazała, że pruski dryl nic 
nie pomógł i że rekruci po kilku miesiącach ćwi- 
Czeń zupelnie taksama dobrze się bili, jak przez 
dwa lata wydryłowani wojskowi. 

Przez skrócenie ćwiczeń rekruta możnaby dużo 
Zaoszczędzić! Wogóle trzeba coś postanowić, co 
lest jasnem | co dla wszystkich jest zrozumiałem. 

Damy dalszy przyklad: Minister skarbu Grab- 
ski, obiąwszy rządy, żądał pelnamocnictw dla sa- 
nacji Utworzył Bank pałski i uroczyście ogłosił 
Wszystkim, że Rząd nie będzie bral z Banku pol- 
skiego pożyczek dia pokrywania deficytu budżeto- 
wego. Tymczasem w rzeczywistości rząd wydaje 
bony skarhowe ośmloprocentowe, które Bank 
Polski eskontuje każdemu na 9%. Jest to zwy- 
czalna pożyczka rządowa w Banku Polskim, która 
służy właśnie na pokrycie deficytu budżetowego. 
Na razie może jest tylko 20 do 30 mijonów, ale 
na tej drodze może być cyfra zwiększoną. 

Podalcmy dalszy przykład: Przy rozpoczęciu 
sanacji zniesiono dotychczasową akcję budowla- 
ną. Ministerstwo oświadczyło, że ono zamierza na 
innych zasadach tę akcję wdrożyć. Koniec był ten. 
2e przeminął rok — nie nie zrobiono. W drugim 
roku poznal minister, że akcja budowlana jest bar- 
dza ważną, zabral się do niej z wielką energią. 
zapowiedział, że około 100 miłionów złotych z po- 
życzki amerykańskiej pójdzie na akcię budowlaną. 

meszono się. ustawa tchwaloną została szybko 
w kwietniu br., a dziś mamy lipiec i akcji brdow- 
lane] prawie niema. Mimisterstwo uznało, że na- 


leży znowellzować ustawę a rozbudowie z roku | 


1923 — ı wprawadziło centralizację tej akcji w War 
szawie, wprowadzilo tę dalszą zmlanę, że podczas 
zdy w dawnej wstawie rząd dawał wszystkie fun- 
dusze, a gminy ręczyły tylko za 20%, to wedle 


z 


nowell wszystkie fundusze mają hyć dostarczone 
przez gminy mielskie, różnice procentów i różnicę 
kursu mają gminy pokrywać, a rząd będzie się 
ograniczał do porękł, ale za to rząd da odrazu 
100 mifionów zaliczki. Otecnie rząd wymawia się 
i tlumaczy zwłokę tem, że Sejm pogorszył projekt 
rządowy, dając decyzję co do pożyczek komite- 
tom rozbudowy i dlatego zwłoka nastąpiła. 

To wyjaśnienie nie odpowiada rzeczywistości. 
albowiem już projekt rządowy przewidywał komi- 
tety budowane miejscowe, z tą tylko różnicą, że 
miały one opinjować, a wedle ustawy Sejmowej 
mają decydować. Zwłoka z powodu tej różnicy 
wcale nie wynikła, Sejmowa uchwała jest racio- 
nalna, bo jeżeli rząd nie nie daje tyłko gminy, to 
muszą one decydować, a nie opinjować. 

Sejm wprowadzi! dalszą zmianę. Według pro- 
jektu, rząd mógł rozdzielać fumdarsze gmin miej- 
skich. jak mu się podobało, a słyszeliśmy, że był 
cichy zamiar rządu, ażeby z tych wkładów gmin 
pokrywać koszta odbudowy gmin kresowych i w 
ten sposób uwolnić się od ciężaru pokrywania 
tych kosztów z funduszów państwowych Sejm 
więc slusznie uchwalił, że z funduszu mieszkanio- 
wego mają gminy otrzyntać to, co one same dają, 
i w tym stosunku, jak one pieniądze wpłacają. Ta 
uchwała nie spowodowała żadnej zwłoki. Jeżeil 
więc rząd twlerdzi, że zmiany uchwalone przez 
Seim spowodowały zwłokę w rozwinięciu akcjl 
budowlanej, Jest to niezgodne ze stanem faktycz- 
nym. 

Faktem jest, że centralizacia akcji młeszkaulo- 
wej okazała się tak, jak przewidywałem, bardzo 


nów, którą rząd miał dać, jest fikcją. Najprawdo- 
podobnie; miasta dostaną najwyżej tylko to, ca 
same ściągną od mieszkańców w formie podatku 
lokatorskiego. Pytanie tedy zachodzi, poco ten cały 
ciężki aparat stworzono. poco gmina ma placić 
rządowi i potem od rządu przez Bank gospodar- 
stwa krajowego odbierać tesame pieniądze, jako 
pożyczkę oprocentowaną na 12%, tego nikt nie 
zrozuanie. 

Przy tej sposobności okazało się, jak było zgub- 
nem sfuzjonowanie małopolskich instytucyj. Jedy- 
na Małopolska nie ma żadnej bankowej organiza- 
ejl społecznej, którejby powierzono sprawy mie- 
Szkaniowe, bo Zakład kredytowy miast małopol- 


skich i Bank krajowy sfuzjonowano i jest obecnie 
tylko Bank gospodarstwa krajowego w Warsza- 
wie, który centralistyczną swoją polityką i in- 
strukcjami zabija wszelką inicjatywę. 

Dalszy przykład interesujący głównie Kraków: 
Kraków zaciągnął przed wojną w „Merkurze Wie- 
deńskim" kredyt, który wynosił około iniuona ko- 
ron przedwojennych. Merkur zastrzegł sobie ewen 
tualnie wynagrodzenie różnicy kursu, jeżeliby 
weksle koronowe puszczał na targ szwajcarski i 
z tego tytułu domagał się teraz zapłaty tego we- 
kslu w całości w frankach szwajcarskich, podając, 
że weksel znajduje się w banku szwajcarskim z je- 
go żyrem. Oczywiście interesowany w tej sprawia 
Jest tylko Merkur, bo bank szwajcarski ma porękę 
Merkura. Merkur jednak, wychodząc ze założenia, 
że lepszą będzie pozycja procesowa banku szwaj- 
carskiego, spowodował, że bank szwajcarski wy- 
toczył skargę przeciw gminie. Gmina zarzuciła 
brak legitymacji, wychodząc ze założenia, że po- 
winien był skarżyć Merkur i w dwóch instancjach 
proces wygrała gmina krakowska. Sprawa jest 
w trzeciej instancji. W tej sprawie jeszcze przed 
procesem wydałem opinię prawną, wspólną z prof. 
Zollem ìi wyraziliśmy zapatrywanie, że brak legi- 
tymacji bankowi szwajcarskiemu, że dobrze jest 
| sprawę załagodzić, jednakże znacznie niżej pełne 
sumy waloryzacyjnej, jakiej żądał Merkur. Na ko- 
misii mówiliśmy o waloryzacji 10%-prócentowej. 
Nagle dowiedzieliśmy się, że gmina zawarta ugo- 
dę tel treści, że płaci bankowi szwajcarskiemu ca- 
lą sumę ze wszystkiemi procentami z pelną walo- 
ryzacją, w łącznej sumie 1,800.000 franków, a do- 
wiedzieliśmy się o tem stąd, albowiem Bank go- 
spodarstwa ogłaszał, że udała mu slę uzyskać po- 
życzkę w Szwajcarii na 10 milionów franków, z któ 
rej odchodzi 1,800.000 iranków, Jako dług zmirty 
miasta Krakowa. Pytallśmy się co się stało. Odpo- 
wiedziano nam, że był nacisk ministerstwa, ażeby 
tę sprawę załatwić w tzkl sposóh. Jeżeli minister- 
stwa chciało ponieść taką ofiarę dla uzyskania po- 
życzki 10 milionów, trzeba było wyraźnie zrobić to 
w ten sposób, że państwo płaci tę różnicę, a od gmi- 
ny krakowskiej tylko Żądać tyle, Ileby była zapła- 
cila według opinii naszej wyż przedstawionej. 

W Austrii państwo ponosi nawet do 70% różnicy, 
która wynikła dla banków i innych instytucyj przez 
to, że muszą zagranicy płacić dlugi koronowe, zwa- 
Joryzowane, a u nas państwo żąda od gminy kra- 
kowskiej, ażeby płaciła za Państwo pełną walory- 
zację długu przedwojennego, choć do tego według 
opini znawców, nie byłaby pozatem zobowinzaną, 
gdyby państwo tego się nie domagało, ażeby uzy- 
skać pożyczkę. W nagrodę za to, że się gmina kra- 
kowska na to zgodziła, ma otrzymać pożyczkę we 
wysokości czterech milionów franków, na 10% ro- 
cznie na trzy lata, a z tej pożyczki strąci się po- 
wyższą kwotę 1,800.000 franków. 

Czas najwyższy, ażehy Warszawa zrozumiała, 
że bez współpracy Śwladomej całej ludności nie 
wyjdzie się z tego zamętu. Biurokracja centrall- 
styczna nle podoła zadaniu. Metody wschodnie są 
złe, trzeba się zbliżyć do Zachodu. 


Obawy przed powodzią w Warszawie 


Warszawa (PAT). Od dnia 2 bm. od godz. 6 
rano żałnierze garnizonu warszawskiego biorą u- 
dział przy robotach ochronnych przed powodzią 
w Siekierkach. Przedwczoraj było jeszcze 80 me- 
trów przerwy w wale zabezpieczającym i to w 
miejscu bardza ważnem, gdzie przechodzi odnoga 
Wisły t zw. łacha. Przez cały dzień pracowało 
100 szeregowców. Na noc przyszła takasama 
zmiana, która wobec groźby niehezpieczeństwa 
pracowała bez przerwy od 1 w nocy do 10 rano. 
Praca odbywała się przy Świetle refiektorów z 
artylerii przeciwlotniczej. Dzięki nocnej pracy 
wojska wał został do tego stopnia wykończony, 
że mimo podnoszenia się wody z każdą godziną 
wał już ochronił od zalewu. Obecnie doprowadza 
się wał do 4 m. wysokośc. Pracuje 30 saperów 


| z kościuszkowskiego obozu szkolnego saperów 

| oraz płutony pionierów 21 i 30 pulku. Całą akcją 
kieruje komendant miasta gen. Suszyński i czuwa 
na miejsku nad postępem robót. Oprócz tego sa- 
oerzy zabezpieczają Potok, miejscowość za Po- 
wązkami przy kościuszkowskim obozie szkolnym 
saperów. Do dyspozyai komendy miasta przyby- 
ła jeszcze jedna kompania saperów z Modlina. 
Starosta oraz przedstawiciele magistratu, którzy 
przybyli również na Siekierki, podkreślili z u- 
znaniem pracę wojska, której wyłącznie zawdzię- 
czać należy wykonanie robót przy wale przed 
przybyciem fali. Obecnie sytuacja jest Już zupełnie 
opanowana. 
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Polityka zagraniczna sowietów, mimo iż weszła 
na drogę jakich takich stosunków z innemi pań- 
stwami, odznacza się nadal awanturniczo-tułaczym 
charakterem. 

Jesień roku zeszłego zdawała się przynosić so- 
wieckiej dyplomacji jaknajlepsze widoki w przy- 
sztości Były to czasy, kiedy MacDonakd nie ryzy- 
kował jeszcze swego stanowiska, a kiedy senator 
Monzie przekonał był już Paryż o potrzebie uzna- 
nią sowietów. Także faszystowskie Włochy od 
kiku jrż miesięcy tkwity w handlowych kombina- 
cjach z Moskwą, nie wspominając o Niemczech, 
które mmo skandalu w berlińskim „Torgpred- 
stwie”, widziały w związkowej republice jedynego 
współczniącego towarzysza nleđoll W Azji Kara- 
chan, wykorzystując zręcznie zagmatwaną sytua- 
cię Chin i ciężkie położenie odbudownuiącej się Ja- 
ponli, krok za krokiem zdobywał coraz szersze 
rapływy i kampensaty. 

Do wyciągnięcia ostatecznych wniasków, kiire- 
by przyniosły realne zadowolenie rosyjskiemu im- 
rerjalizmowi a równocześnie uzasadniły choć w 
części samo Istnienie konnnistycznego prograrmi 
"w rząjdrie — było jeszcze daleko. Nałeżało to jed- 
mak zostawić przyszłości i sprytowi moskiewskich 
dyplomatów, którzy dai dowody włelkich zdoino- 
ści wciągtrąwszy tyle niechętnych w stosumki z so- 
wietaem a ostatnio okpłwszy tak sławnie Angi- 
ków. Narazie wystarczał sam fakt położenia ręki 
na psie pofityki międzynarodowej. 

Pozostawal jeszcze jeden pierwszorzędny czym- 
nik światowej polityki, który zachowal nadal nie- 
chętną rezerwę wobec Moskwy — Stany Zjedno- 
czone. Ta wyłączna i niewzruszona wstrzemięźli- 
wość wydała się na Kremlu tak dalece podejrzaną, 
że od tej pory zaczęto mówić w Rosji o Jednym 
tylko, największym wrogu sowletów ultraimperia- 
listycznej, ukraburżuazyjnej, uftramilitarnei Ame- 
ryce. Między czerwoną gwiazdą a gwiazdzistą 
banderą mialo nastąpić jakieś wielkie starcie naj- 
prawdopodobnie) na brzegach Wielklego oceanu, 
od którega wyniku uzależniała się ukształtowanie 
stonmków golitycznych, etonanicznych, społecz- 
nych w Azji, Europie, Afryce a pewnie i Ameryce. 
(Mowa Trockiego na konferencji zaopatrzenia, 
bezpośrednio przed jego dimisją). To amerykań- 
skie nlebezpieczeństwo miało zresztą tę dobrą 
stronę, że na jego płaszczyźnie można było uzy- 
skać porozumienie z drugim antagonistą Stanów 
Zjednoczonych w Azji — Japonia — (co też nle- 
wątpliwie wyzyskano dla zawarcia ostatniego tra- 
ktatu). 

Tak przedstawłała słę międzynarodowa sytuacja 
Sowietów, jeszcze w przeddzień angielskich wy- 
borów, które — w ogtymistycznych pojęciach Ma- 
skwy — powinny byly równać się pominięciu nie- 
dednego szczebla w światowej karjerze Sowietów. 
Głosy prasy sowieckiej (po wyborach) wskazy- 
wały niezbicie na to, że miarodajne czynnik! mo- 
skiewskle spodziewały się od anglelskiega prole- 
tarjatu wiele więcej ponad legalne zwycięstwo 
przy urnie wyborczej. | ta właśnie przecenianie 
młasnej pomyslowości przy równoczesnem ziek- 

niu zdrowego rozsądku angielskiego spole- 
czeństwa, pozwoliło sowietom na krok tak niepo- 
lityczny jak osławione pismo Zinawiewa, które też 
stało się klodą rziconą pod nogi MacDonakdowi i 
wielkim nadziejom, jakle w Kremin z jego osobą 
wiązano. 

Choć opinja sowiecka nie łudziła się od pierw- 
szej chwit zwyciestwa konserwatystów co do 
przykrych następstw tego faktu, — to jednak ja- 
wnie nie przypuszczała, że najczarniejsze przewi- 
dywania spełnią słę tak szybko, Chamberain za- 
początkował stosumek wymaganiem korekty goto- 
wego krt traktatu z Sowietami i poprzez lekcewa- 
żące zbytwanie odnośne] sowieckiej interpelacji do- 
szed! wkrótce do wysokiego tonu żądań eksmiło- 
wania oałego „Kominterno“ z granic SSSR (1). 
Żądanie takie rówmające się życzenii wyrzucenia 
sowietów z sowietów stanowiło jawny dowód 
młemożności poreznmienia. 

Don-Kichockie urojenia w postaci amerykańskie- 
go niebezpieczeństwa na Dalekim Wschodzie za- 
stąpiła catkiem reńlna groza angiciskiej niechęci 
przystępującej do próby stworzenia antlsowiec- 
kiego frontu w samej Europie. Zjawdające się coraz 
częściej pisma Zinowiewa (może i nie wszystkie 
autentyczne) .odmowne stanowiska Moskwy w 
sprawie traktatu o handlu bronią i wreszcie próba 
zrewokowania Bułgarii dolaty oliwy do ognia i 
zdwoiły zabiegi Angli] w odseperowaniu Rosji, 
które też zostały uwieńczone skutkiem w postaci 
skaptowania Niemiec dla Ligi narodów. 

Moskwa stanęła wobec konieczności wyzałezie- 
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Trzy tazy międzynarodowej polityki sowietów 


nla jakiejś nowe] orientacii, któraby pozwoliła na 
zdekomgletowanie tworzącego się pod egidą An- 
Zii bloku | przeciągnięcie niektórych jego składo- 
wych na swoją stronę. Najwlasciwszem wydało 
się wykorzystanie różnic zapairywaą i syznpatyj 
odnośnie Niemiec między Anglją, Francją i pozy- 
skanie tą drogą tej ostatniej wraz z sojuszniczką 
je] Polską. Koncepcją ta miała niewątpliwie logi- 
czne uzasadnienie w obawie Palski (a więc pośre- 
dnio i Francji) przed niejasnym w przyszłości sto- 
smskiem z Niemcami, wynikającym z nledopowie- 
dzeń paktu gwarancyjnego, będącego znów w zna- 
cznej mierze dziełem Anglii. Plerwszorzędna rola 
Francji na kontynencie a Polski wśród europe|- 
skich sąsiadów SSSR stwarzała z grzyjaźni tych 
dwu państw kąsek niezmiernie łakomy, dla które- 
go warta była poświęcić partykularne antagoni- 
zmy mniejszości narodowych i coś niecoś grosza 
z tytułu carskich długów. Tej polityce dały wyraz 
doskonałe pod względem czasu mtrafione | znane 
już mowy Rykowa, a przedewszystkiem Czicze- 
rina, kładące przyjaźń z Francją | Polską między 
przykazania sowieckiej polityki. Wcześniej jeszcze 
zostały uwieńczone skutkiem zabiegu sowietów, 
na Dalekim Wschodzie, gdzie traktat z Japonią 
wszedł już wówczas w początkowe stadham reali- 
zacji 

Drugi zatem etap międzynarodowej polityki So- 
wietów przedstawia się jako w części zrealizowa- 
na próba stworzenia związku Francji, Sowietów, 
Polski 1 Japonii i przeciwstawienia go anglo-ger- 
mańskiemu a może i amerykańskiemu porozumie- 
nh. Kombinacja ta wskazuje, że Rosja zgłaszała 
chęć produktywnego udziału w życiu politycznem 
Europy, których to intencji nie można było ganić. 

Tymczasem jednak zaszły fakty, które udarem- 
nią niewątpliwie kontynuowanie tych planów, a 
sowiecką myśl polityczną zaprowadzą z powTro- 
tem na manowce. Zakladana przeciw Angli I A- 
mieryce sowlecka petarda w Chinach, eksplodo- 
wawszy dość samodzielnie wybuchła także i prze- 
dewszystkieni pod stopami najświeższega kontra- 
henta SSSR — Japonii i jeśliby nawet nie wierzyć 
depeszam zapowiadającym zbrojne wystąpienie 
tej ostatniej, które autamatycznie musiałoby do- 
prowadzić do orężnego starcia z Sowietami na 


WNIOSEK W SPRAWIE POMOCY DLA POWO- 
DZIAN 
Na posiedzeniu Sejmu z 2 lipca posłowie tow. 
dr. Bobrowski, Czapiiiski, dr. Marek i Żuławski 
zgłosili następujący wniosek: 
Wedle dotychczasowych wiadomości zostalo 
į przez powódź zniszczonych w woj. krakowskie 
21.000 morgów pola, a ogólne straty wynoszą do- 
tychczas przeszło 30 miljanów złotych, a więc wię- 
cej niż straty podczas wielkiej powodzi w r. 1903, 
kiedy wyniosły 20 miljonów koron. Wskutek po- 
wodzi delożowano w woj. krakowskiem 14.000 o- 
sób, które są pozbawione nietylko mieszkania i mie 
nia, lecz również 'wszelkich środków do życia. Dla 
ratowania dotkniętych powodzią konieczna jest na- 
tychmiastowa pomoc, która wyrazić się musi w do- 
sterczeniu żywności | bezzwłocznem uruchomieniu 
rabót, mających na celu naprawę zniszczonych 
przez powódź dróg. mostów. torów kolejowych. 
Wedle obliczeń dyr. robót publicznych potrzeba 
na raprawę dróg i mostów 300.000 złotych, wedle 


prawe torów i urządzeń kolejowych, zaś wedie o- 
pinji województwa trzeba 200.000 zł. na żywność 
dia ludnośei | 100.000 zł. na potrzeby rzeczowe, 
przyczem nie uwzględniono paszy dla uratowanego 
bydła. Wobec niezwykłych rozmiarów żywiołowe! 
klęski, spadającej na społeczeństwo, zniszczone 
kryzysem, konieczna jest natychmiastowa | wy- 
dama pomot. 

Podpisani wnoszą: Wysoki Sekn raczy uchwalić. 
Wzywa się rząd da bezzwłocznego asygnowania 
na pomoc dla powodzian w województwie krakow- 
skiem 500.000 złotych do natychmiastowego pod- 
jęcia robót dla naprawy zniszczonych przez po- 
wódź dróg, mostów i torów kolejowych. 


PRZECIW ŁAMANIU 6-GODZINNEGO CZASU 
PRACY 
Na posiedzeniu Seimu z 2 lipca poseł dr, Bo- 
browski I tow. wnieśf następulącą interpela- 
€lę do ministra pracy i opieki społecznej: 
Ze wszystkich miejscowości krajn napływają 
skargi na zupełną bezczynność inspektorów pracy 


opinii dyrekcji kolejowej trzeba 300.000 zł. na na- | 


spornem terytorkim Mandżurji — to w każdym 
razie pewnem jest, że chińskie wypadki odsunęły 
na daleki pian możliwość zgodnego współdziałania 
Obu tych państw. 

Także odnośnie Francji — już sąma tylko szan- 
gajska afera mogła zaciążyć groźnie nad losami 
wzajermych stosunków z SSSR, a temwięcej jest 
to pewnem, gdy Francla została jeszcze żywleł 
i głębiej dotkniętą wtargnięciem zamaskowanej In- 
terwencji sowieckiej do Marokka. Taką to bowiem 
opinię wyrobił sobie wreszcie Paryż adnośnie wie- 
lu sprężyn utrudniających akcję wojskową prze- 
ciw Riffom. Pominąwszy już bowiem jawną dzia- 
lalność różnych komunistów, którzy zatrudniają 
parlament swolemi interpełacjami — policja fren- 
cuska, która na rozkaz Painlavego Słedziła dzia- 
łalność komunistów w Tumisie, Algierze i Marokku 
wykryla calą potężną organizację komumistyczną, 
która założywszy Sobie centralę w Casablanca, 
powzięła przez dobrze platnych emisarjuszy 'wy- 
tężoną akcję w kierunku zrewoltowania ludności 
iubylczej (szczególnie w Marokku) i zbuntowania 
wojska. Ostatnie zaś oficjalne wystąpienia Zino- 
wlewa I Bucharina wyraźnie określiły stosumek 
Sowietów do konfiiktu w Marokkm Jako Identycz- 
ny ze stosunkiem ich do wypadków w Szanzaju. 
Wrażenie ich w Paryżu i skutek nie ulega wątpii- 
wosa 

Powodzenie w Chinach pcha polityków z Kre- 
mla z tatalistyczoa siłą do pomysłów wszech- 
światowej rewolicii dla zgniecenia „bmrżnazyj- 
nych" państw. Nim to jednak nastąpi mialatorzy 
mogą spotkać się z przeciwnej strony z poważnam 
żądaniem zaprzestania tych usiłowań. Rewja na 
Bałtyku jest ostrzeżeniem, z którego Zinowiew, a 
przedewszystkiem Bucharin smrsieh wydląznąć 
rozumny wniosek: „Stosmki w Chinach (1 Marok- 
ku, o którym uprzednio mowa) do te] pory roz- 
hijają jednolity front przeciw nam“ — mówi Bu- 
charin. „Ale jeśll te wypadki spotegują się to bar- 
dzo możliwe, że imperjalliści zobaczywszy całą 
grozę położenia, wystąpią zgodnie przecim nam*. 

Pojednawcze tony pp. Rykowa i Cziczerina zgi- 
ney wśród wrzawy konfliktów; dziś pp. Zinowiew 
i Bucharin występują z ostremi fiippikami przeciw 
Francji | całej Europie, akceptując natomiast „wła- 
Ściwie już niepotrzebny” koncept rosyjsko-azjaty- 
cklego „internacjonalu* (1). — I to jest 3-cia, ak- 
tuaina faza sowieckiej polityki paadzynze EK 

K W. 


Wnioski i interpelacje postów socjalistycznych 


wobec systematycznego łamania ustawy o 8-godz. 
dnin pracy przez pracodawców. a przedewszyst- 
kiem tam, gdzie robotnicy saml nie posiadają dość 
siły, by skutecznie bronić swych praw, a zara- 
zem bromić ustawy, na której straży mają stać 
kompetentne władze. Nie możemy tu podawać ca- 
tega obfitego materjału, a poprzestajemy na kiliu 
przykładach: 

W Krakowle pracuja fryzierzy do 16 godzin w 
czasie między 6 rano a 10 wleez. 

W Jaśle pracują robotnicy w tartaku i młynie 
parowym firmy Westrekch i Qołdfius po 10 godzin. 

W Dobrzechawie pow. Strzyżów w cegielni 10 
Rodzin. 

W Krynicy rzy budowie tazienek 10 godzin. 

W Bolanowie | Stanach, pow. Nisko po 10 godz- 

w Nisku w tartaku Frankego 10 godzin rzeko- 
mo za zezwoleniem władzy. Nadto w temże Ni 
sku w cegielni Frankego pracują młodociani no 
cząwszy od 8 roku życia, zaś w tartaku pracują 
kobiety | młodociani robotnicy do godziny 12 w 


nocy. 

W Warszawie pod bokiem władz centralnych 
pracodawcy zawierają z szoferami oficjalną umo- 
| wę na 12 godzin dziennej pracy, aczkolwiek cie 
| można przedsiębiorstwa automobilowego podcią- 
znąć pod katezorję pracy ciązłej i aczkolwiek prze 
męczanie pracą szoferów Zagraża bezpieczeństwu 
publicznemu. 

Qdy władze nie chea widzieć tego codziennego 
łamania ustawy, a wszelkie apele prasy i osobiste 
do inspektorów pracy pozostają bez rezuitatu, za- 
Dytują podpisani: 

1) Czy pan minister skłonny jest zarządzić do- 
| chodzenie co do wyżej wymienionych wypadków 
dla stwierdzenia bezczynności władz? 

2) Czy pan minister zechce polecić podwładnym 
organom energiczne ściganie wszelkich wykro- 
czeń przęctw ustawie o B-godz. dniu pracy? 
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Dziśw niedzielę 5 lipca w Kinoteatrze „WARSZAWA“ (Stradom15) 


Wielki sensacyjny program 


ame Lucjano ALBERTINI 


w rekordowym filmie p. t. Król filmu ikub niewiniatek) 


oraz wesoła warjacka Komedja p. t. ROZKOSZNE WIĘZIENIE. 
Paczątek seansów o godzinie 430, 6, 7-30, 8:10. 


Pakt z kołem żydowskiem 


Dopiero po ogłoszeniu konkretnych warmików 
owego paktu można będzie poddać go bardziej 
wyczerpującej ocenie. Obecnie możliwa jest tyl- 
ko dyskusja ogólnieisza. Poniżej podajemy zlów- 
niejsze punkty rozważań „Robotnika“ na ten te- 
mat. Wskazawszy, iż umowa zawarta zostala w 
przeddzień wyjazdu mim spr. zagr. Skrzyńskie- 
do Stanów Zjednoczonych, pisze „Robotnik“: 

„Ten związek między paktem „polsko-żydow- 
skim* a polską polityką zagraniczną nie jest wca- 
le przypadkowy. Myśł porozumienia się z Kołem 
żydowskiem powstala z powodu 1 na tle zamie- 
rzonej podróży mim. Skrzyńskiego da Ameryki. 
Zadaniem tej podróży jest, oczywiście, usposobić 
Brzychyjnie dla Rzeczypospolitej politykę ł — 
wielki kapital finansowy Stanów Zjednoczonych. 
Wobec znacznej rol, jaką w SŁ Zjednoczonych 
odgrywają żydzi, chodziło o stwierdzenie, że rząd 
polski nie jest antysemicki, że przeciwnie dąży do 
polepszenia stosunków polsko-żydowskich. Manlie- 
stacja tego rodzaju wcale me byłą złym pomy- 
slam Nieraz juź podkreślaliśnny, jaką szkodę przy- 
nosi państwu polskiemm w jego polityce zagrani- 
cznej niemądry stosunek do żydów, wybryki an- 
tysemickie, brak rzeczywistego równouprawnie- 
nia, szykany wszełkiego rodzaju, różne „numery 
calusy" i Inne — większe t mniejsze lapsusy. 

Była więc myślą trafna, aby wesprzeć naszą 
politykę zagraniczną aktem świadczącym, że rząd 
dąży do polepszenia stosunków poisko - żydow- 
skich“. 

Ale poza tym momentem zagranicznym, „€ks- 
portowym“ pakt ten ma zadecydować a pewnym 
zwrocie w polltyca wewnętrznej. Tu jednak ude- 
rza metoda, nad którą dłużej rozwodzi się nasz 
organ bratni: 

„Nie powiemy — pisze — żeby metoda ta bar- 
dzo nam się podobała Wprost przeciwnie. Sama 


ła metoda bowiem jest tylko dowodem, jak słabe | 


jest oddziaływanie naszej Konstytuch na realne 
stosunki, jak mało ta konstytucja wcielona I wcie- 
lana jest w życie. W normalnych, praworządnyci 
stosunkach wystarczyloby stosować w praktyce 
przepisy konstytucji, zapewniające żydom równ% 
uprawnienie obywatelskie i zaspokajanie potrzeb 
kutturalnych. Gdyby konstytucja rzeczywście o- 
bowiązywała. nie mogłoby być mowy o numerus 
clausus, jawnym czy ukrytym. Gdyby panował u 
nas duch praworządności, gdybyśmy mieli dobrą 
administrację. dobre sądownictwo, dobre rządy, 
to władze, od najwyższych do najniższych, nie 
pozwalały by sobie na bezprawia 1 szykany — 
w stosunku do obywateli bez różnicy wyznania 
1 narodowości. 

No, ale że stosunki są u nas inne, więc zamiast 
metody demokratycznej załatwienia sprawy, uży- 
to metody staro-austrjackiej zawierania „ugody“ z 
danym kluhem, reprezentującym w tym wypadku 
żydów. Oczywiście, wraz z tą austriacką metodą 
dziedziczy się wszystkie jej złe strony. Przede- 
wszystklem ugoda taka jest zazwyczaj ogólnika- 
wa chwieina i niepewna. Może ona być tylko cza- 
sowa kombinacją parlamentara. Następnie, sam 
dej charakter sprawia, że lest ona kompromisem 
między danym rządem, a danem stronnictwem, 
czy stronnictwami Ugoda ma tu więc charakter 
specjalny, zależny od fizjognom rządu i umawia- 
lących się Strormictw, skutkiem czego może nie 
wytrzymywać krytyki ze stanowiska ogólnego. 
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Weźmy naprzykład. Jeżeli p. St. Grabski, cíla- 
ruje poparcie „chederom*, to zapewne zyskuje za 
to poparcie ortodoksów żydowskich. Inna jednak 
sprawa, jak to wygląda ze stanowiska kultury i 
oświaty! 

Wreszcie owa austrjacka metoda „ugody“ ma i 
tę złą stronę, że z porozurnienia się rządu z klu- 
hem sejmowym czyni jakiś pozór, fałszywy To- 
zór umowy międzynarodowej. Takie zaś pozory 
nigdy przez czas dłuższy nie wytrzymują próhy 
życia. 

Metoda więc, użyta w tym wypadku, wcale nie 
odpowiada temu, co my uważaliśmy za właściwy 
sposób postępowania przy rezułowanii stosunków 
polsko-żydowskich. Nie zapominamy jednak o tem 
jak małe jeszcze postępy w naszem życiu publi- 
cznem zrobiła demokracja, jak u nas panoszy się 
reakcja i nacjonalizm i nie dziwimy się zbytnio, że 
w danym wypadku mamy do czynienia raczej Z 
jakimś „ersatzem* uregulowania stosunków, któ- 
rego przyszłość i rozwój dopiero się okaże", 

Po tym wywodzie następującemi słowami prze- 
strzega „Robotnik“ przed użyciem paktu z Ko- 
łem żydowskiem, jako aparatu kagańcowego prze- 
ciwko mniejszości ruskiej: 

„Tu jednak zaraz zauważyć trzeba, że p. St. 
Grabski myli się gruntownie, jeżeli sądzi, że ta- 
kie — powiedzmy — .upaństwowienie" — Koła 
żydowskiego pozwoñ mu zlekceważyć sprawę u- 
kraińską í białoruską i bezkarnie robić ra kresach 
wschodnich politykę hakatyzmu endeckiego. Pew- 
nie — że powiązanie sprawy żydowskiej ze spra- 
wą ukraińską i białoruską było sztuczne i nie od- 
powiadało istocie stosunków. Ale zgoda z Kołem 
żydowskiem w niczem nie zmienia 1 zgoła nie 
osłahia olbrzymiego znaczenia sprawy ukraińsliłej 
i białoruskiej. która domaga się nagląco rozwią- 
zania — zupełnie niezaleznie od takiego czy In- 
nego stanu sprawy żydowskiej. Sprawa kresów 
wschodnich to sprawa całkiem innego rodzaju — 
i byłoby nędznem, krótkowidzącem politykier- 
stwem, któreby się zemściło, gdyby rząd chciał 
ugodę z Kołem żydowskiem traktować jako spo- 
sobność do dalszego jątrzenia sprawy kresów 
wschodnich. Taką potęgą Koło żydowskie nie jest 
aby na ugodzie z niem można było oprzeć haka- 
tystyczną walkę z Ukraińcami i Białorusinami". 

Wkońcu wyraża „Robotnik“ opinię, że ugoda ta 
wydobywa na światło to, co się krylo: wspólne 
interesy kapitału, który rozbija przegródki nacja- 
nalistyczno-wyznaniowe. 

Ustęp ów brzmi: 

„Mówiąc ogólnie o znaczeniu tej ugody, trzeha 
podkreślić czynnik wielkiej wagi dla naszych sto- 
sunków wewnętrznych. Ugodę zawario Koło ży- 
dowskie, bądące parlamentaruem przedstawiciel- 
stwem burżuazyjnego nacjonalizmu żydowskiego. 
Ze strony rządu inicjatorem tej ugody, z pobudek 
Dołityki zagranicznej, był p. min. Skrzyński, ale 
wypłastowat ją i doprowadził do skutki — nacio- 
nallsta | antysemita p. SŁ Grabskl. Oddajmy każ- 
demu, co mu się należy! Przy ocenie szczegółów 
paktu będziemy mieli sposobność przypatrzeć się 
nacjonalistycznemu piętnu, które nań nałożyli we 
wspólnym zbożnym wysiłku pp. Reich, Thon i St. 
Grabski. Nie chcemy jednak zaprzeczać, że ze sta- 
nowiska po. Reicha i Thona, jak i p. St. Grabskłe- 
go była to robota rozumna. Swój do swego po 


| swoje! Przedewszystkiem ugodziły się z sobą ży- 


wioły społecznie pokrewne: npgodziły się żywioły 
prawicowe, które tyle mają wspólnych interesów 
na gruncie kapitafistycznym. Nieraz już wskazy- 
waliśmy na tę solidarność interesów, która rleraz 
wyduchała | ujawniała się w sposób wprost ży- 
wiołowy, z głębi może nietyle serc, ile kieszeni, 
sozsadzając przegródki | przeszkody sjońsko-an- 
tysemickie. 

Pakt obecnie zawarty, niewątpliwie przyczyni 
się do wyjaśnienia, do „zalegallzowania*, że tak 
powiemy, owej solidarności klasowej. Ciężko za- 
pewne. ach jak ciężko będzie pogodzić to z anty- 
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semityzmem, z którym rzetelna reakcja rozstać 
słę nie może. Stąd owa opozycja na prawicy prze- 
ciwko dzicłu pp. SŁ Grabskiego, Reicha i Thona. 
stad owe zapewnienia, że p. St Grabski działał 
nie jako przedstawiciel stronnictwa, lecz jako 
przedstawiciel „fachowego“ rządu. Są to motywy 
azitacyjne, nie mogące zmniejszyć znaczenia tego 
faktu, że p. St. Grabski zbudował złoty (a choćby 
bilonowy) most do porozumienia się klas posiada- 
jących polskich i żydowskich i działał w ten spo- 
sób w dobrze zrozumianym interesie | rawicy. 
My zaś nie mamy żadnego powodu sarkać na 
ten zdrowy objaw rozwoju społecznego. który. 
osłabia bzdurną i szkodliwą demagogję przez re- 
alną politykę zbliżenia ND i Koła żydowskiego 
na gruncie wspólnej ideologji 1 wspólnych iutere- 


UWAGI 
Polemika p. Pusłowskiego 


We wczorajszym numerze „Głosu Narodu" za- 
reagował p. Pusłowski na artykulik naszego dzien- 
nika, pisany nazajutrz po wyroku śmierci na Ko- 
sydarównę za dzieciabójstwa. 

Autor czuje się dotknięty, że zestawiliśmy jego 
uwagi, domagające się drakońskich kar przeciwko 
wyrodnyin matkom z tym wlaśnie wyrokiem, któ- 
ry zapadł wieczorem tegoż dnia, kiedy p. Pusłow- 
ski wydrukował iilipikę przeciwko sądom przysię- 
głych I przeciw ich wyrozumiałości dia dziecio- 
bójczyń. Pan Pusłowski oświadcza, że podkreślał 
tylko przerażające mnożenie się wypadków dzie- 
ciobójstwa i nle wiedział nic a sprawie Kosydaró- 
wny. 

Przecicż nie chodzi tu o nazwisko tej lub owej 
podsądnej, na której losie odbić się mogla doraź- 
nic suggestja prasy. Pan Pusłowski wiedział, że 
pisze podczas kadencji sądów przysięgłych, œ je- 
go wywodom odbierała charakter akademicki, a 
tuadawało cechę rzucania Ich na gorąco na szalę 
opinii. . 

Następnie autor zastrzega się energicznie prze- 
ciwko temu, jakoby nie miał zrozumienia dla nę- 
dzy ludzkiej, ile że więziony był przez bołszewi- 
ków i omal nie rozstrzelany... Pomijamy, że takie 
przejścia u ludzi, wychowanych w pałacach, mogą 
raczcj zaostrzać, niź łagodzić ich stosunek do „ni- 
zm*, Przypuśćmy, że takiego śladu owe chwile 
nie pozostawiły w usposobieniu p. Pusłowskiego. 
To jeszcze jest to bardzo dalekie od tego, ażeby 
na ich podstawie mógł ucliodzić jakby za „socium 
doloris" za współcierpiącego, który pojął nędzę! 
To jakby ktoś, gdy raz w życiu przebył ostry, 
groźny dla życia moment, uważał, że na zawsze 
zdobył zrozumienie cierpień człowieka od przyj- 
ścia na świat przykutego do łoża boleści... 

A potem wywód ariykuliku „Naprzodu“, którego 
treści zasadniczej p. Pusłowski nie dotyka. 

Przeprowadzona tam została linja pomiędzy 1- 
wagami p. Iusłowskiego a wywodami (ks. Ka- 
czyńskiego) w Sejmie podczas dyskusji nad usta- 
wą o ubezpieczeniu spłeczneni, kiedy z ust posel- 
skich ideowo bliskich p. Pusłowskiemu wyrażano 
żądanie, aby Kasy chorych nie udzielały pomocy 
matkom dżieci nieślubnych! Nie wiadomo, dlacze- 
go p. hrabia nazwał nas faryzeuszami: na serjo 
chyba aie blerze swojego argumentu, że nle ude- 
rzyliśmy na „chlebodawców”, iż nie upilnowali 
Kosydarówny, bo... byli to żydzi. Różne wytyka- 
my „chlebodawoom"* przewinienia wobec praco- 
wników, ale odpowiedzialności na nich za tego ra- 
dzaju „nieupilnowanie* nikomu stawiać nie mogli- 
śmy. A wydalenie, czy to specjalność żydowska? 

Owszem — wyraz „faryzensze” może się przy- 
dać w tei dyskusji, lecz przerzucony — do ohozu 
p. Pusłowskiego. Zresztą w takiem znaczeniu u- 
żywała go Ewangclia, skąd p. Pusłowski niebacz- 
nie go wyjął. 


Komitet rodzicielski przy szkole im. Kopernika, 
Dz. XXII, Towarzystwu Domu Robotniczego, jak 
i Członkom Orkiestry Robotniczej pod kierowni- 
ctwem tow. Karpińskiego, którzy bezinteresownie 
starali się uprzyjemnić dziatwie szkomiej zabawę 
podczas majówki w Grodkowicach, tą drogą skła- 
damy serdeczne podziękowanie. 

Komitet Rodzicielski. 


Podziękowanie 


Za przeprowadzenie operacji i troskliwą opiekę 

podczas mej choroby składam WPanu ñ 

Hladijowi serdeczne „Bóg zapłać“ 
Władysław Kłusak 


Zabłacie koło Zywca. 
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BANK HANDLOWY W WARSZAWIE | 


Założony w roku 1870. Założony w roku 1870. 


ODDZIAŁ W KRAKOWIE 


ULICA MIKOŁAJSKA L. 6. 


Przyjmuje wkłady oszczędnościowe, zmienia walutę obcą, wydaje przekazy na zagranicę I załatwia wszelkie 
transakcja w zakres bankowości wchodzące na dogodnych warunkach. — TELEFONY: Dyrektor 12-47, Wios- 


Rząd robotniczy MacDonalda uznał sowiety i 
nawiązał z nimi stosunki dyplomatyczne, Rząd 
konserwatywny Baldwina-Chamnberaina dopro- 
wadził do takiego zaostrzenta stosunków z Rosią, 
że Cziczerin mówi a możliwości wojny, Wiele 
przyczyn złożyło się na to, że sprawa doszła aź 
do takiego zaostrzenia, a wszystkie zbiegają się 
około tego, że Anglia czuje się przez agilację bol- 
szewicką zagrożoną w swem panowaniu Świato- 
wem. 

Nie od dziś wiadomo, że agitacja ta nbięła perłę 
korony angielskiej: Indje. Ruch wyzwoleńczy Hin- 
dusów, ruch bezkrwawy | bezoporrmy pod wodzą 
Gandiego, nie był tym ruchem, któryby odpowia- 
da! celom Moskwy. Dla niej ruchem jest zbrojne 
powstanie dla osiągnięcia upadku panowania an- 
zlełskiego i w tym też kiermmku szla praca, szły 
pieniądze, szli emisarjusze z Moskwy. Dla stanię- 
cla silną nogą w Indqach sowiety zajmowały prze- 
dnie straże, rozwijając podziemną swą robotę w 
Afganistanie 1 w Persjt. W ostatnich czasach z 
krajów tych dochodziły wiadomości o rucha bol- 
szewickim, którego jasnym celem było okrążenie 
kolonji angieiskiej od północy i zachodu. 

Najgłówniejszą jednak i ostatnią podnietą do 
EA: jawnego zatargu były zajścia w Chi- 

zad moskiewski wcale się nle kryje z tem, 
że zaburzenia chińskie są poczęści jego dzlełem | 
wodą na jego młyn. Pod hasłami bolszewickiemi, 
pod haslem szerzenia „idei“ komunistycznych Ro- 
sja prowadzi na terenie chińskim w dalszym ciągu 
starą polltykę carską na Dalekim Wschodzie, poli- 
tykę, która musi doprowadzić do starć z Angiją 1 
Japonią. 4 

Piękne są hasła moskiewskie o wyzwoleniu 
robotników chińskich z pod władzy kapitału an- 
zlelskiego i japońskiego, ale jeszcze piękniejszem 
t realniejszem jest dążenie do przekreślenia tego, 
co Rosja tam wskutek wolny z Japonją straciła. 
Czego Witte musiał się wyrzec w pokoju w Ports- 
mouth w r. 1905, stara się obecnie odzyskać Czi- 
czerin, pracując w Pekinie przez Karachana a 
przedtem w Tołdo przez Joffego. Nie wystarcza 
obecnej Rosji. że z blegiem lat. szczególnie wsku- 
tek zmienionych wojną światową stosunków kan- 
kurencja japońsko-amerykańska na Dalekim Wscho 
dzie wzmocniła pozycję Moskwy, dla niej nle cho- 
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Walka angielsko-rosyjska 


dzi już o kąski w postaci np. kolei mandźurskiej, 
lecz o całość tj. a przeniknięciu całych Chin bol- 
szewizmem, za którym już gładko pójdzie poli- 
tyczne i gospodarcze! 

Robota ta idzie bardzo żwawo. Zuane są z*co- 
dziennych telegramów zajścia w Chinach, których 
„ostatnim sensem“ jest żądanie wojny czy pozby- 
cia się w inny sposób Anglików I Japończyków. 
Znane są też inne metody zdążające da podziału 
ról między różnych ambitnych zenerałów z koń- 
cowym — narazie — efektem usamodzielnienia się 
prowincji południowych, które Już przedtem, za 
życia Sun Jat Sena, były mniej lub więcej nieza- 
leżne od rządu centralnego w Pekinie. 

Ca na to Anglia? Rząd konserwatywny nie wy- 
stąpił jako taki, lecz wysłał na płerwszy ogień 
dwóch swych wybitnych członków: Birkenheada 
i Hozge'a, którzy w szeregu mów poddali politykę 
sowiecką ostrej krytyce, wskazując na jel niebcz- 
nieczne dia pokoju konsekwencje. Mowy te w Mo- 
skwie zrozumiano i odrazu zareagowano ra nie 
w postaci oświadczenia Cziczerina, że zerwanie 
stosunków dyplomatycznych może doprowadzić 
do wojny. Wobec tego oświadczenia rząd angiel- 
ski odsłonil przyłbicę, Nie chowa slę już za nie 
oficjalnymi miecy swych członków, lecz oficjal- 
nie w Izbie gmin przez ministra spraw zagrani- 
cznych Chamberlaina odpowiada Cziczerinowi, że 
za mowy Birkenheada i Hogge'a cały rząd augiel- 
ski przyjmuje odpowiedzialność. 

Co znaczy to zdemaskawanie słę? Czy ma oo 
być uzasadnieniem  zapowiedzianego zerwania 
stosunków dyplomatycznych z Moskwą? W takim 
razie groziloby zapowiedziane przez Cziczerina 
następstwo ti. wojna. Naturalnie, że nie trzeba 
brać ani jednej an! drugiej groźby całkiem dosło- 
wnie, gdyż do wojny jest dalej aniżeli do rzuca- 
nia pogróżek. Prawdą tylko jest, że awantura 
chińska i je] bezpośrednie następstwa: zatarg z so- 
wietaml odbija się ujemnie na ekspanzji politycz- 
nej Anglil w Europie, osłabiając jej rozpęd i dając 
Francji możność do większej iniciatywy. Czy I 
lak slę to odblje na pakcie gwarancyjnym, okaże 
slę z dalszego rozwoju wypadków. 


= = 


ADAM CIOŁKOSZ 
Czerwona prasa 
-9 


Uniknijmy wszelkich nieporozumień: 

Chcę tu przedstawić pewną myśl, pewne zdanie: 
Nie mńsi być natchnionem opowiadaniem 
Wiersz, i płynąć jak strumień. 


Nie muszę wyczekiwać, aż chwila przyniesie 
Blyszczącą, metalicznie dźwięczną słowa rudę. 
Ze słowezn trza siekierą parać się, jak w lesie, 
Z mozołem ie naginać i rzeźbić je z trudem. 


" . . 


Qto więc moja myśl, że jest sztandarem slowo, 
Którym powiewa myśl l którym serce łopoce. 
Czerń słę miesza drukarska z krwią moją purptr 

rową 
I na bladej bibule wyrzuca słowa prorocze. 


My — sława rzemieślnicy, my majstrowie w kra- 


Każde słowo, wypadek w lot 
jestry. 

U nas wlaśnie, w drukarni, w redakcji, w każdej 
narożnej trafice 

Ustawione są radio-rozgłośniki wszechśwłatowej 
orkiestry. 


Ja nie szczerblę granic mieczem, 
Ja nle kulą walczę, ale głową. 

Najmniejsza notatka nouparełową 
Jest dla mnie bramą wypadową. 


Kiedy krzywda zegnie aż do zlemi 
Grzbiet nędzarza — kopacza, górnika, 
Jutro wołać gardlami wszystkiemł 
Będzie miljon numerów dziernika! 


Jak cudowna ta maszyna boża, 

Która myśl mą w tysiące powiela! 

W jeden rytm oddychać przymusza przestworza, 
W rytm nadziei, miłości, wesele! 


A gdy miasto się sztandarów lasem zaczerwieri 
I gdy ogleń ogarnie mas ludowych szyki, — 
Z moich słów uwite będą tego ognia płomienie, 
Mola nutą grzmieć będą bumtownicze okrzyki. 

pa 
Guy powieje nad światem znak, co masy porusza, 
Z mojej będzie utkany tęsknoty i żaru. 
Może myśli! me słowa me serce! ma dusza! 
Błyszczeć będą w zwycięskiej czerwieni szfan- 

dari. 


ZAKŁAD TECHN. - DENTYSTYCZNY 
HUGONA PELIKANA 


został przeniesiony == 
Kraków, Karmelicka 25, I. p. 


ROMAN DABROWSKI 


My a biegun północny 
(Opowieść z BACA] przyszłości) 


(Clag dalszv) 

Entuzjazm jednak w Izble był tak wielki, I na- 
„wet endecja nie dała posłuchu wywodom mówcy. 
Ponleważ zaś me chciał zejść z trybuny zrzucono 
go z niej i ustawę większością głosów przyięto. 

Byt to zaprawdę uroczysty dzień, gdy z poła 
Mokożowskiego w Warszawie odpływał samolo- 
tem do bieguna Wiktor Wiktoryn Wiktorski z to- 
warzyszami. 

Grało 10 muzyk policyjnych, rząd, sejm I senat 
zjawiły slę w rzadkim komplecie. Sam premier 
wręczył bohaterskiemu podróżnikowi sztandar o 
barwach państwowych. 

Na tel samej uroczystości aresztowano 3 mło- 
dych ludzi za to, że z kieszeni jednego z nich wy- 
zlądała okładka „Przedwiośmia". Prasa patrioty- 
czna twierdziła zgodnie, iż byli to komuniści, na- 
slani przez Żeromskiego, którzy mieli w chwili 
odlotu obrzucić ekspedycję bombami 

1 Wiktor Wiktoryn Wiktorski pojechał! Poje- 
chał i przez dwa długie tygodnie nie było o nim 
żadnej władomości. 

W całej Polsce mówiono 1 dyskutowano tylko 
o jednem: odkryje, czy nie odkryje? 

Ludzie stal! caterni dniami, pod redakcjami pism 
ł spali na ulicach. Nakłady gazet osiągnęły mieby- 
wale cytry. 

Aż po dwg tygodniach dreszcz sensacii wzbu- 


dzila nołatka w „Gońcu”, iż sławny Wiktorski jest 
nie kim innym, jak żydem, który nazywa! się je- 
szcze niedawno Wiktower i nie pojechał wcale na 
biegun, lecz do Palestyny, cała zaś ta historia zo- 
stała uplanowana przez mniejszości narodowe, by 
ośmieszyć rząd i obniżyć prestige państwa. 

Przemawiały za tem poważne i niezbite dane: 

Oto kelnerzy pewnej restauracji krakowskiej, 
gdzie stale jadał Wiktorski, zeznali pod przysięgą, 
przed najwyższym trybunalem antysemickim „R0z- 
woju", tż Wiktorski zamawiając befsztyk doda- 
wal zawsze z nacisklem „z cebulą“, co przecież 
było charakterystycznym chyba dowodem jego 
niearyjskości. 

Skutek tej notatki był taki, i „Głos narodu“ oo- 
ingl uroczyście dare Wiktorskienu błogosławień- 
stwo papieskie. 

Zapanowała konsternacja! Aż bu po bombńc 
przyszła bomba! 

„Kurjer Czerwony“, najpoważniejszy podów- 
czas organ warszawski, umieścił olbrzymiemi 
czcionkami, na pierwszej stronia, odkrycie swego 
reportera, iż Wiktorski to nie kto inny jak Panicz! 
Słynny legendarny Panicz, który na skutek roz- 
plakatowania obwieszczenia o obławie na niego, 
na całym terenie państwa, użył tego fortelu, by 
wydostać się zagranicą. 

Rewelacja ta była piorunem z jasnego niehal 
Prezydent bawiący wówczas w Krakowie na po- 
święceniu sztandaru, natychmiast wrócił do stoli- 
cy. Narodowa demokracja urządziła natychmiast 
olbrzymie — jak donosiła jej prasa — manifestacje, 
przeciw rządowi, który powierzył tak ważną mi- 
slę osobistości niejasnej, która prawdopodobnie 
służyła w Jegjonach | należała do masonerji. 


Posel Korfanty na łamach „Rzeczypospolitej“ 
żądał surowego ukarania winnych i dowodził, M 
aneksja bieguna nie przyniesie jednak Polsce zbyt 
wielkich korzyści, ponieważ — na biegunie niema 
kopalń węgla. 

Wobec tej sytuacji gabinet p, Grabskiego podał 
się do dymisji, nakładając na koniec podatek od 
obrotu trumnami i od obracania kota ogonem. 

Ten ostatni podatek wywolał szczególnie silne 
niczadowołenie Koła żydowskiego. 

Zanim jednak prezydent podpisał dymisję gabi- 
netu radiostacja warszawska otrzymała następu- 
jącą depeszę: 

„Stoję na blezunie_pólnocnymi FEskimosl 
strasznie mili ludzie! Pozdrowienie dla pięk- 
nych Warszawiansk! 

Wiktor W. Wiktorski, 


W stolicy, Lwowie, Krakowie, Poznaniu 1 Wil- 
nie ukazały się specjalne dodatki pism, rozchwy- 
tywane w tysiącach egzemplarzy. Qabinet dymi- 
sję cofnął i zebrał się na specjalne posiedzenie, 

Po pierwszej wiadomości przychodziły dałsze z 
pokładu „Śwłatowida”, który krążył od miesiące 
koło Spitzbergu i był w stałym kontakcie z eks- 
pedycją. 

Na posiedzeniu Rady ministrów uchwalono je- 
dnogłośnie wydać znaczki pocztowe nowej I płerw 
szej kolonii polskiej. 

Ukazały się one już na trzeci dzień 1 były arty- 
stycznie wykonane. W promieniach borealnej zo- 
rzy tańczył kankana niedźwiedź polarny. Wokół 
biegł napis „mów do mnie jeszcze“... Wywołały 
one oczywiście entuzjazm wśród fHatellstów. 


(Dokończenie nastąpi), 
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Delegacja koła żydowskiego u premjera 


(Telefonem od korespondenta „Naprzodu”) 
Warszawa, 4 lipca. 

Dzisiaj o godzinie 5 po południu premier Grab- 
ski w towarzystwie wiceministra Studzińskiego 
przylą! delegację żydowską. W skład delegacji tej 
wchadzili pos. dr. Reich, senator Truskier, pos. 
Facbstein (ortodoksyjny syonista), pos. Kirszbaum 
(ortodoks), pos. dr. Schreiber (syonista) i pos. Rel- 
zes (bezpart). 


OŚWIADCZENIE PREZESA REICHA 

Prezes Reich złożył następtące oświadczenie: 
„Reprezentanci rządu odbyli szereg konierencyi z 
przedstawicielami Kola żydowskiego, które to 
konferencje doprowadziły do porozumienia W kon 
sekwencji tega wyrażamy nadzieją, że zaspokoja- 
ne zostaną zgodnie z konstytucją postulaty ludno- 
ści żydowskiej w dziedzinie religijnej i kulturalnej, 
politycznej ł gospodarczej | że nlatwłona będzie 
społeczeństwu żydowskiemu współpraca dla do- 
bra | rozkwitu państwa. która wszystkim odła- 
mom ludności, a także mniejszościom narodowym 
w państwie zamieszkałym da możność zaspokoje- 
nia Ich słusznych postulatów. 

Koło żydowskie stało zawsze | stol teraz na sta- 
nowisku państwowości polskiej | menaruszalności 
granic Rezczypospelitej | w myśl tych zasad pro- 
wadzić będzie nadal swoją polityką demokratycz- 
ną. Przejęte tem! intencjami Koło żydowskie ma 
zaszczyt przedłożyć następującą deklarację: 

Koło żydowskie, stojąc na stanowisku nienaru- 
szalności granic i mocarstwowych interesów pań- 
stwa polskiego, oraz uznając potrzebę jego wew- 
nętrznej konsolidacji, stwierdza, że zgodnie z temi 
zasadmei prowadzić będzje na terenie sejmowym 
polityke ogólną. lak i swoją politykę narodową w 
obromie praw | interesów żydowskich”. 


PREMJER DO DELEGACJI ŻYDOWSKIEJ 


Premier Władysław Grabski oświadczył, co na- 
stępuje: „Oświadczenie panów przyjmukę z zalem 


zadowoleniem. Z mojej strony mogę panów zane- 
wnić, że rząd oczekiwać będzie ustalenia się poli- 
tyki stronnictw żydowskich w duchu uzgodnienia 
jej z mocarstwowemi interesami Rzeczypospolitej 
i z wewnętrzną konsolidacją państwa oraz finan- 
sową i gospodarczą odbudową kraju. Ze swej stro- 
my rząd będzie udzielał więcej uwagl potrzebom 
ludności żydowskiej: oświatowym, kulturalnym i 
gospodarczym”, 

PREMJER DO PRZEDSTAWICIELI PRASY 

Premjer przyjął następnie przedstawicieli prasy, 
którym oświadczył, co następuje: 

„Panowie chcieliby odemnie usłyszeć kilka słów 
o tym akcie, który się dopiero co odbył. W przy- 
szłym tygodniu odbędzie się posiedzenie Rady mi- 
nistrów, na którem będzie ustalony szereg zarzą- 
dzeń, że tak powiem, już dojrzałych I przygoto- 
wanych a przez rząd wydać się mających, w dzie- 
dzinie oświatowej i kułuralnej oraz mających 
związek z życiem gospodarczem. To jest, co bę- 
dzie w najbliższych dniach załatwione. 

Następne sprawy będą słę rozwijały blegiem 
obustronnym. Stosunek państwa do ludności ży- 
dowskiej, 1 nacdwrót, stosunek ludności żydow- 
skie] do państwa, są to rzeczy, które wymagają 
twórczości życia i które życie samo wypełni tre- 
ścią. O lle kxdność żydowska będzie się przyczy- 
nlala do wzmocnienia siły i potęgi państwa, to 
oczywiście nikt w Polsce nle będzie patrzył na 
dążności kniności żydowskiej do rozwaju oświaty 
i kułtury swoistej, Inaczej Jak przyjaznem okiem. 
Dążenia żydów do wzmocnienła własnego dobro- 
bytu nie będą nikomu szkodziły, lecz będą czyn- 
nikiem potęgi całego państwa. Takie ścisłe zespo- 
lenie dobrobytu naszego państwa i dobrobytu Wd- 
ności żydowskiej otworzy dla ludności żydowskiej 
dobre perspektywy, a oczywiście państwo będzie 


tej ludności przychodziło ze wszelką pomocą. Tak 
się rzecz przedstawia zasadniczo." 


Oderwanie się Chin południowych 


Londyn (PAT). Z Kantonu donoszą, że komitet 
16-tu uformował rząd narodowy. Syn Sun-]Jat-" 
Seme został mianowkny ministrem spraw wewnę- 
trznych. Komitet zaprosił wszystkich konsulów 
państw obcych, z wyjątkiem przedstawicieli Fran- 
cji i Angli, da wzięcia udziału w posiedzeniu inau- 
guracyjnem nowego rządu, zaproszenia jednak nie 
przyjął żaden z przedstawicieli państw obcych. 
Cywilny zuhernator Kantonu zwróci bez komen- 
tarzy konsulowi francuskiemu notę, która żąda 
przedsięwzięcia kroków w celu zabezpieczenia 
mienia | życia poddanych francuskich. 

ZBROJENIA W SZANGAJU 

Szangal (PAT). Studenci zranili ciężko detekty- 
wa angielskiego. Żołnierze chlńscy kopią rowy œ 
raz, zakładają druty kolczaste w odległości 150 me- 
trów od terytoriów, objętych ` międzynarodowemi 
koncesjami. 

PRZECIW PROPAGANDZIE BOLSZEWICKIEJ 

Londyn (PAT). „Daily News“ donosi, że Anglia 
podejmie kroki w Moskwie z powodu propagandy 


sowieckiej w Chinach. Sprawozdawca dyplomaty- 
czny „Dally Telegraph" oświadcza, że obecna sy- 
tuacia dyplomatyczna między Anglją a rządem so- 
wieckim nie może pozostać taką, Jaką jest obecnie. 
Parlamentańtty sprawozdawca „Daily Telegraph" 
donosi, że rząd zainicjuje w poniedziałek w lzbie 
debatę nad polityką zagraniczną i ta nietylko na 
temat paktu gwarancyjnego, lecz także co do sy- 
tuacji w Azji Wschodniej i stosunku do Moskwy. 

KONFERENCJI MIĘDZYNARODOWEJ NIE 

BEDZIE 

Paryż (PAT), „New Jork Kerald" donosi z Wa- 
szyngtonu: Oficjakie doniesienia rządu Stanów Zje 
dnoczonych opiewają. że rząd nie zaimuje się pro- 
iektem zwołania konferencji międzynarodowej, ce- 
lem obrad nad kwestją eksterytorjalności w Chł- 
nach, przewidzianej tezolucją konferencji waszyng 
tońskiej z roku 1922, 

POLEPSZENIE 

Wledeń (PAT). „Abendblatt“ donosi z Londynu: 
Sytuacja w Chinach polepszyła się o tyle, że 
Czanz-So-Lin zrezygnował z marszu na Pekin. 


SEJM 


(Telefonem od korespondenta „Naprzodu”) 
Warszawa, 4 lipca. 
W dniu dzisiejszym w dalszym ciągu toczyła się 
dyskusja w sprawie reformy rolne} Do poszcze- 
gólnych paragrafów zgłoszono ogromną ilość po- 


postulaty poszczególnych klubów chłopskich. 
W ponledzjaiek dalszy ciąg dyskusft nad proje- 
ktem ustawy a percelacji i osadnictwie. 


TELEGRAMY 


ZAJŚCIE NA GRANICY POLSKO-SOWIECKIEJ 

Warszawa (PAT). W nocy z 26 na 27 czerwca 
na jednym z odcinków granicy połsko-sowieckiel 
na Wołyniu Podczas kontrolowania posterunków 
granicznych znikł w sposók niewytłómaczony ofi- 
cer korpusu ochrony pogranicza, T. Mączyński. — 
Wedlug wszelkiego prawdopodobieństwa 
ten zostal porwany przez patrol sowlecki, który. 
jak {ie to niejednokrotnie zdarzylo, przekroczył w 
tym calu graricę. Wszystkie okoliczności zniknię- 
cia potwierdzają ten fakt. Gdy poszukiwania Mą- 
czyńskiega nie daly żadnego rezuitatu, dnia 28-go 
czerwca komendant posterunku KOP zażądał od 


posterunku sowieckiego wydania porucznika Mą- 
czyńskiego. Na He ostrej wymiany zdań na ten łe- 


mat doszło do zajścia, w którego trakcie grupa 
żołnierzy polskich przeszla granicę | zniszczyła 
budynek strażnicy sowieckiej, znajdującej się w 
niewielkiej odległości od granicy, poczem wycofa- 
la się z powrotem. Poseł sowiecki w Warszawie 
interwenjował w tej sprawie w ministarstwie 
spraw zagranicznych. Niezależnie od postępowa- 
mia dyplomatycznego w związku z porwaniem po- 


rucznika Mączyńskiego minister spraw wewnętrz- 
nych poleci ścisłe zbadanie na mlejscu okoliczno- 
ści zajścia I odpowiedzialności za nie. W tym celu 
na mleisos wypadku wyjechala specjalna komisja, 
która po powrocie złoży raport ministrowi spraw 
wewnętrznych. 

REDUKCJE NA NIEMIECKIM GÓR. ŚLĄSKU 

Berlin. (PAT). Związek pracodawców zórnoślą- 
skiego przemysłu górniczego wypowiedział układ 
taryfowy o wysokości płac, z powodu ciężkich 
stosunków gospodarczych. Zamierza on zreduko- 
wać płace o 10 proc. É; 

RADICZ ROBI KOALICJĘ Z PASICZEM 

Białogród. (PAT). W sprawie oficjalnych roko- 
wań, jakie odbyły się między partją radykalną a 
partią chłopsko-kroacką (Radicza), komunikują co 
następije: W dniu 4 bm. delegaci radykalno-naro- 
dowej Dartjł (serbskiej), Trifkowicz. Dżuroczicz 
i Zivkowicz odbyli naradę z delegatami partji 


kroacko-chłopskiej: Pawłem Radiczem, Dupati- | 


nem i Nikiczem w sprawie możliwości zapewnie- 
nia współpracy obydwóch partii stanowiących 2/3 
całej Skupczyny. Rokowania będą kontynuowane. 


ROZMAITOŚCI 


MINISTER SKARBU — BEZ GROSZA 

Całe imperjum brytyjskie miało niedawno nad- 
zwyczajną Uciechę, dowiedzławszy sią o cłekawej 
przygodzie, jaka spotkała kanclerza skarbu Chur- 
chita. W Londynie, podobnie jak u nas, nie mija 
dzień bez jakiejś zbiórki na cel dobroczynny. Pe- 
wiiego dnia sprzedawano znowu na ulicach małe 
róże, a jedna z pań komitetowych, pragnąc oslą- 
znąć niezwykłe obfite „żniwo“, ` wybrala sobie 
słynną Dawning-Street, aby oilarować ministrom, 
przybywającym na posiedzenie gabinetowe, róży- 
czkł. Kanclerz skarbu Churchilł zazwyczaj zjawia 
się konno, wracając ze swej przejażdżki porannej, 
Panł komitetowa zbliżyła się do wysoki, dyzni- 
tarza z różyczką w ręku. Kanclerz przEszuknie z 
coraz większem zakłopotaniem wszystkie swoje 
kieszenie, a w końcu oświadcza z uśmiechem, że 
nle ma przy sobie ani jednego pensa. Nadchodzą 
cy przypadkowo fotogra? „wykłada" za lorda 
Churchilla pieniądze i kanclerz może nareszełe 
przypiąć sobie różygzkę. Ale fotogral nie byl by- 
najmniej Mezinteresowny. Korzystając bowiem z 
niezwykłej sposobności, sfotografował całą tę 
„scenę”, a za fotografje, które ukazały słę w wie- 
czornych wydaniach gązet londyńskich, zapłacono 
stanowczo więcej, niż wynosił wyłożony przezeń 
na kanclerza Churchilla „datek" na cel dobroczyn- 


ny". r 


Związki i zóromadzenia 


"$— 

POSIEDZENIE WYDZIAŁU KRAKOWSKIEJ 
RADY ROBOTNICZEJ odbędzie się w poniedzia- 
lek 6 bm. o godz. 7, wieczorem, w Sekretarjacie 
Rady Rob. przy ul. Dunajewskiego 5, Il p. Człon- 
kowie winni się bezwarunkowo zjawić! Sprawy 
ważne 

POSIEDZENIE RADY ZWIĄZKÓW ZAWODO- 
WYCH odbędzie się w poniedziałek 6 bm. o godz. 
7 wieczorem w lokalu sekretarjatu Rady związków 
zawodowych. Na to posiedzenie winni wszyscy 
członkowic bezwarunkowo przybyć. 

ODWOŁANIE ZGROMADZEŃ Z POWODU 
POWODZI. Zgromadzenia zapowiedziane na 5 bm. 
w Świątnikach, Radziszowie, Przegorzałach, Py- 
chowicach, Bronowicach Wielkich i Małych, Skot- 
nikach | Łagiewnikach nie odhędą się z powodu 
powodzi. Następny termin zostanie podany w „Na- 
przodzie”. 

Sekretarjat Komitetu obwodowego PPS. 

POSIEDZENIE WYDZIAŁU KOBIET PPS od- 
będzie się we wtorek 7 lipca o godz. 7/15 wiecz. 
w lokalu Rady Robotniczej, ul. Dunajewskiego 5, 
II p. Przybycie obowiązkowe. Przewodnicząca: 

Droździewiczowa. 

ZEBRANIE DYSKUSYJNE dla towarzyszek i 
towarzyszów biorących czynny udział w pracy 
partyjnej wśród koblet odbędzie sią w ponledzia- 
lek 6 lipca o godzinie 7 wieczorem w lokalu Rady 
Robotniczej PPS. Referat na temat: Stanowiska 
kobiety w. ruchu socjałstycznym wygłosi tow. 
Wieslaw Wohnout. Chcący brać udział w dysku- 
sjł powinni przeczytać broszury: Dr. Ołto Bauer 
„Droga da socjalizmu“ i Henryk Bezmaski „Dia 
czego jestem socjalstką?" Obie broszury da na- 
bycia w Bibljotece Robotniczej ul. Dunajewskiego 
5 II p. 

POSIEDZENIE CENTRALNEGO ZARZĄDU 
ZWIĄZKU ROBOTNIKÓW DRZEWNYCH odbę- 
dzie się w poniedziałek 6 lipca o godzinie 6-e] 
w sekrełariacie. Ze względu na ważność spraw 
obecność wszystkich członków Zarządu i kon- 
troi konieczna. 
Ruszkowski Teofll 


Repertuar 
TEATR IM. JUL. SŁOWACKIEGO 
Codziennie teatr Qui pro quo: „Hallo Ciotka!" 
TEATR BAGATELA 
U aj popol.: „Pragnę potomka”; wiecz.: „Dy- 
atk". 
Codziennie: „Dybuk“. 
OPERETKA NOWOŚCI 
Niedziela popol.: „Biękitna krew”; wiecz.: „Blę- 
kitna krew“. 
Poniedziałek: „Blękitna krew". 
KINOTEATRY 
Nowości: Współczeshe kobiety. 
Promień: Pat I Patachon. 


Jaroszewski Bolesław 


| Reduta: Przeklęty skarb. 


Sztuka: „Hotentot* — komcdja w 7 aktach i Ka- 
rolek w haremie. 

Uciecha: O cześć kobiety. 

Wanda: Dziecko losu, oraz: Partyjka pokera. 

Warszawa: Straszna godzina. Ponadto komędja. 


BAZAR KOJA 


Poleca na sezon letni: Wełny, Rypsz 
zety, opale batysty | woala wełniana, 
Chine, Crappa de $. 


Ceny konkurencyjne — Uwaga na adres, 


y. kold: 


sukna. crepy. płótna, 
lulary, Crappe da Marocain papailny | brokat 


LAZAR FREIWAŁD 


Kraków, Fiormńska 44, |. p. 
tuż przy Seamie Floriańskiej 
FELSFOW 333 = 


dymki, azyrtyngi. zefi 
koce, piady, cnusiki, obrusy i firan: 


Il 


1280 
— Dla kółek rolniczych odlicza sią rabta. 


LISTY Z KRAM 


Tarnów, 28 czerwca. 
Nędza wśród robotników. Zadania roboluików bu 
dowlaaych, Bezprawie w elektrowni. Dzień kobiet. 
„Przedwiaśnie*. Koło młodzieży robotniczei. Skan- 
dal z Radą przyboczną w Kasie chorych. 

Położenie tutejszej klasy robotniczej jest rozpa- 
ciwe. Pracuje obechic pięć cegielni (szósta, Mic- 
Szczańska, spłonęła przed trzema tygodniami). W 
niektórych z nich (Rudy, Konstancja) place robo- 
Inicze są zgłodowe. Robotnik J. klasy zarabia ty- 
godniowo 9 zł; najwyższy zarobek płzy pracy 
akordowej od godz. 7 rano do 8 wiecz. wynosi 
około 13 zł. tygodniowo. Fabryka maszyn rolni- 
czych „Lemiesz”, gdzie obecnie pracuje tyko kil- 
kunastu ludzi przez 3 dni w tygodniu, zapowie- 
działa zamknięcie fabryki. Wogóle prowincjonalne 
miasta stają się powoll obrazem sławnej nędzy 
galicyjskiej. 

Dnia 26 bm. odbyło się w Domu roboinczym 
zgromadzenie robotników budowlanych, na któ- 
Tem po przemówieniach tow. ŹŻarka, lewuły i 
Chrobaka uclrwalono zaprotestować przeciw la- 
maniu ustawy o 8-godzinnym dniu pracy przez 
przedsiębiorców, żądać od gminy rozpoczęcia ro- 
bót budowlanych, dalszych kredytów rządowydi 
na budowę sądu i usunięcia p. Rypuszyfiskiego ze 
stanowiska komisarza rządowego z powodu ta- 
mowania rucłńt bardowłanego. Trzeba  nadmie- 
nić, że przedsiębiorcy budowiani (jak Mikoś Tar- 
kowski i inni) zmuszają robotników do pracy 10- 
godzinnej na dobę, wbrew ustawie. 

W elektrowni miejskiej od kilku miesięcy admi- 
nistracja Ściąga robotnikom opłaty na jakiś „Zwią- 
zek miejski“, Tymczasem robotnicy o takim zwią- 
zku wogóle nic nie wiedzą i wiedzieć nie cha 
afbowiem należą do Zw. zaw. pracowników uży- 
teczności publicznej. Wzywarmry władze miejskie 
do zaniechania niecnych praktyk, Ściągać pienią- 
dze z niewielkich plac ściągać można tytko tym, 
iktórzy się na to zgodzą! Dotychczas nikogo o 
zgodę nie pytano. 

Dzień Kablet obchodzona w Tarnowie zgroma- 
„dzeniem publicznem na placu przed Domem ro- 
botniczym. Zazaił tow. proł. Clołkosz, na prze- 
mwodniczącą obrano tow Chorapową, na sekretar- 
kę tow. Szwagierównę. Referat wygłosiła tow. 
Halina Piichowska z Krakowa, poczem przema- 
wiał jeszcze tow. R. Szumski. Oxinośną rezołucję 
mchwałomo jednomyślnie. Po południu Uniwersytet 
ludowy urządził odczyt tow. Żarka o wyciecz- 
ce TUR do Pragi i Wiednia. 


Odbył się tu zjazd delegatów kół młodzieży kie- 
rowanych przez t. zw. księży patronów. Uchwa- 
lono rezolucję z wyrazami wdzięczności dla po- 
sła Memirysa za atak na Żeromskiego z powodu 
„Przedwiośnia*. Ciekawe, czy kto z tych głosują- 
cych obrońców moralności czytał „Przedwiośnie"? 

Przed dwoma miesiącami wszyscy członkowie 
tutejszego „Stowarzyszenia młodzieży polskiej", 
kierowanego przez ks. Kusinka, wystąpili ze sto- 
warzyszenia, mając dość różnych klerykalnych 
bajeczek. Pozostał tylko sztandar, prezes i sekre- 
tarz, razem 3 sztuki. Ogół członków zgłosił się do 
Damu Robotniczego i utworzył Kolo młodzieży 
przy Uniwersytecie ludowym. Kołem tem rządzą 
ie księża, lecz sama młodzież robonicza. Odby- 
ię co tygodnia zebrania, urządzono kiłka 
wycieczek, z tych jedną na rowerach. 

Młodzi towarzysze objęli prowadzenie bibljo- 
teki (tow. QOdsłoń); przewodniczącym Koła 
jest tow. ZiemiowskL Dużą uwage poświęca się 
śpiewowi, obecnie koło organizuje przedstawienia 
amatorskie. Również rozbiło się źderykalne stow. 
młodzieży żeńskiej, a członkinie powoli przecho- 
dzą do naszego koła. Mlodym towarzyszom ży- 
czymy powodzenia w ich pracy, która jak dotych- 
czas rozwija się doskortale. 

Komitet miejscowy PPS, Rada klasowych Zwią- 
zków zawodowych i Zw. zaw. robotników rol- 
nych wniosły do ministerstwa pracy i opieki spo- 
łecznej oraz do Urzędu ubezpieczeń we Lwowie 
protest przeciw rozporządzeniu Urzędu ubezpie- 
czeń z dnia 5 bm. Rozporządzenie to: zarządzało 
utworzenie Rady przyhoczne| przy komisarzu tu- 
tejszej Kasy chorych. W radzie tej na 9 miejsc 
przyznano 1 Radzie klas, zw. zaw., I Zw. rob. 
rolnych i i żydowskim zw. zaw. Jednakże wynik 
wyborów w 1920 i 1924 wykazał 80% głosów 
pracobiorców, oddanych na listę socjalistyczną 
i 60% głosów pracodawców na listę postępową. 
Uważając decyzję Urzędu ubezpieczeń za pozwał 
cenie swycli słusznych praw związki robotnicze 
mandatów do rady przybocznej nie przyjęły i 
wniosły protest. 


—000— 
Wiśnicz Nowy, 4 lipca. 

Jak chjeno-plastowcy niszczą zamorząd gminny 
Niszczenic instyłucyj samorządowych jest u nas 
na porządku dziemmym. Codziennie prawie sly- 
chać: tu rozwiązano Radę miejską, tam  ustano- 
wiono komisarza rządowego i t. d Jest to zjawi- 
sko tak częste, tak powszechne. że śmlało rzec 
można, iż stała się ono naszym chlebem powszcd- 
rim. Każdemu. powierzchownie tylko patrzącenm, 
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zcaje się, że rozporządzenia, rozwiązujące Rady 
miejskie, są podyktowane troską (zbyt wielka gor 
liwość!) o dobro Rady 1 interesów, które ona za- 
stępuje. Tak sądząc, trzeba być krótkawidzącym, 
aby nie dojrzeć, jaki cel właściwy ma rozwiązanie 
Rady gminnej w Wiśniczu Nowym oraz ustana- 
wianie komisarza rządowego, co nastąpiło na sku- 
tek reskryptu województwa w Krakowie (L. IV, 
1949125 z 2 czerwca br.). Wystarczy tylko przy- 
Patrzeć się IŚcie czlonków Rady przybocznej, by 
stwierdzić, że Jest to zamach na tutejszą demokra- 
cię, na robotników, dokonany przez nikogo iniego, 
tylko przez tutejszą czeredę  chieno-plastowców. 
Na 6 ludzi, którzy stanowią tymczasowy zarząd 
gminny, nie było miejsca ani na jednego przedsta- 
wiciela roboiników, którzy przy wyborach do Sej 
mu na liście PPS skupili około 45 procent glosu- 
iących. Clekawa zaiste matematyka! Ale trzeba 
usunąć ze wszystkich placówek pepesowców, a 
tak święty cel uświęca Środki, do nicgo prowa- 
Gzące, 

Rozwiązana Rada gminna skladala się w prze- 
ważnej części z mieszczan, rzemieślników, ale pa- 
pom z „inteligencii“ (czytaj chjeno-piasta) nie wy- 
padało siedzieć razem z szewcami, a cóż dopiero 
z burmistrzem szewcem. Okropność! Postanowio- 
no więc ją rozbić. Wydział zatwierdził a wojewó- 
dztwo wykonało to, co chieno-piastowcy uradzili, 
zapominając a tem, że w myśl obowiązujących 
(nawet urzędników!) ustaw i przepisów należała 
— gdyby nawet jakieś medomagania miały miej- 
sce — przed rozwiązaniem Rady wezwać ją do 
usunięcia zła lub zarządzić nawe wybory. Nie mo- 
żna jednak było wprost rozwiązać Rady, moty- 
wując rozwiązanie jej tem, Że nle jest chjeńską, 
ani też z obozu Piasta. Trzeba więc było szukać 
dziury na calem. 

Mylą się nasi panowie i masz „inteligent" p. Ka- 
lita, nauczyciel szkoły powszechnej, który już na- 
szej lokalnej organizacji PPS requiem na lamach 
„Głosu Narodu“ zaśpiewal, myśląc, że skoro nas 
z liczby żyjących wykreśli, to żyć przestaniemy. 

Walka o nasze prawa dodała nam tylko siły da 
dalszej walki z reakcją, a pociski naszych rodzi- 
mych faszystów odbiją się ad masy robotniczej, 
jak ad tarczy stalowej. 

Możeby województwo zechciało wglądnąć w tę 
sprawę. Mamy nadzieję, że też nasi posłowie słę 
„nią zaimą. Hr. 


Wezwanie. 


Na podstawie okólnika Województwa Krakowskiego 
w związku z ukszać się mającą nową ustawą dentystyczną 
wzywa Gremlum Techników denlystów w Krakowie 
wszysikich techników koncesjonowanych, pomocników 
i uczniów, by w ciągu 7 dni przedłożyli wszystkie świa- 
dactwa jakoio praktyki, pracy pomocniczej i dokumenta 
uzyskanej koncesji w biurach Gremjnm codziennie 
od 7—8 wieczór. 

Prowincja zgłasza u mężów zaniania: 

Rzeszów: p. Goldberg, Tarnów: p. Schmiarar, Nowy 
Sącz: p. Dworzak, Jasła: p. Ryharaki, Biala: p. Micher- 
dzińąki. 
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Przawodniczący: 
Jan Jaśkiewicz. 
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„ Bezdroże 


Nie wiadomo, czy kto zaprasza na te popisy ko- 
legów Troianowskiego, ale że są wszędzie — wi- 
dzimy wszyscy. Ta też Fumio nie był zdziwiony, 
kiedy usłyszał w sąsiednimi wazonie przepiękny 
chór eskorty, Śpiewającej sztandarową widać 
pieśń połicyiną. Pociąg stał dość dlugo i nasz „mo- 
narchista" mógł zanotować sobic słowa tej pieśni, 
które jednak dostały się do moich rąk w stanie — 
jak sądzę — nieco skoregawanym. 

Chór śpiewał na znaną powszechrże mełodję 
z „Karpackich górali“. 

Hej, bracia z policyl, nadęte purchawki, 
na władny zgromadźcie się zew! 
nastrójcie mi gardin odgłosem gwizdawki, 
wesoły zanucę wam Śpiew! 

Dalej, bracia polikiery, 

ruszajcle się żywo! 

rzućcie gwery do cholery, 

pójdziemy na piwo! 


— Zchokujski, weź wyżej! — skorczował widn- 
cznie dyrygent błąd śpiewaka. — Nie zapominaj, 
Że masz trzy bemole przy de i jeden przy cis! 

Pieśń płynęła dalej: 


Święte jest i cudne nasze powołanie, 
co wybawia Polskę 1 świat: 
bagnet, mordobicie, żeberck łamanie 
i żelazo kajdan i krat! 


Dalej, bracia polikiery — 

Caly dzień nas dręczy socjal, komamista, 

policyjną straszy wciąż brać! 

więc choć w lesic nocą zbój swobodnie świsia 

— my Śpimy, by ktoś nie mógł spać! 

Dalej bracia polikiery, 

ruszajcie się żywo! 

rzućcie gwery do cholery, 

pójdziemy na piwo! 
Kiedy pociag rnszył, towarzyszący Hali przodo- 
| wnik wyiął z torby skladaną klawiaturę i rozłożył 
ją na składanej równie podstawce, którą nosił, za- 
miast szabli w pochwie skórzanej. Następmie roz- 
począł w skupieniu ducha skomplikowane ćwicze- 
nia. 

— Pan, widzę, muzykalny? — uprzejmie zapy- 
tał Fumio. 

— Och! — jęknąt policjant, — zna pan przysło- 
wie: bij chłopa — zegarek ci zrobi! 

— Jakto? 

— Pięć lat uczę się! U ras w okręgu każdego 
redukują, kto me jest artystą. A ia byłem organi- 
stą dawniej, więc kazali nauczyć się koncertować. 
W wolnych chwilach robię służbę. A właśnie ju- 
tro jest 3 maj i policja urządza przedstawienie tea- 
tralne, seans spirytystyczny, wystawę sztuki ludo- 
wej i okazów paleontologicznych, oraz‘koncert or- 
ganicznej symfonii, w którym biorę udział. Tak pa- 
nie, u nas policja wnika we wszystkie dziedziny 


— Czy dla wywiadów? 
Przodownik spojrzał groźnie na Funia i dopiero 
po chwili namysłu odpowiedział: 


J 

— Żeby mi pana nie połecił pan nadkomisarz, 
jako ważną osobę, — tobym zaraz założył panu 
kajdanki.. Pan pozwala sobie na drwiny! 

Poczem zajal się swoją kławiaturą i milczał aż 
do Pińska, Za to przez całą drogę słychać była z 
sąsledniezo wagonu śpiewy chóralne, solowe, grę 
na skrzypcach, na harfle, nawet — na przystan- 
kach kolejowych — recytacje ról wielkiego reper- 
tuaru. W czasie jazdy dwóch więźniów uciekło, a 
trzech lmmych dobrowolnie przybyło, chcąc bez 
paszportu przedostać się zagranicę, Nikt me zwró- 
cil na to specjalnej uwagi W Pińsku konwój wraz 
z więźniami musial się zatrzymać na jeden dzień, 
gdyż nadeszła telegraiczna wiadomość, że po 
Święcie 1 maja wszystkie rosyjskie urzędy są zn- 
pełnie niezdolne da fmkcjorowania z powodu 
przepicia się i całodziennego krzyczenia „dołoj!” 

Dopiero na drugi dzień przejechali granicę. 
Przed pożegnaniem polskiego konwolu Funio wre 
czył komendantowi list do regenta tej treści: „Wy- 
powiadam służbę królowi jegomości i jego wier- 
nym poddanym. Oszukać zdralców jest mądrą cno- 
tą. której nauczyłem się od połicji. Ponieważ jed- 
nak popełniłem łajdactwo 1 to najgorsze, bo bez 
chęci zysku, więc przepraszam waszą królewską 
mość i polecam się jei pamięci... Myskrecji nie 
madużyję, bo wszelkie moje rewełacje uznanoby w 
Polsce za oszczerstwo | dzieciństwo, następnie, 
nie chcę przysparzać chwały wiernym poddanym 
przez spowodowanie najlżejszego męczeństwa, 
wreszcie nie mam poprostu ochoty. Życząc wa- 
szej królewskiej mości zdrawia i humoru pozostaję 
bez żadnego szacunku... Rodryg, rotmistrz hala- 
bardników leibgwardji”. 

(Dokończenie nastąpi). 
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Każdy w Angli! wie, że te trzy litery oznaczają: 
Qeorge Bernard Shaw. 

Jerzy Bernard Shaw (czytaj: Szo) to jeden z 
rajbardzie] znanych w świecie pisarzy współcze- 
snych. Ntetylko jego twórczość literacka, jego dra- 
maty i powieści budzą zainteresowanie: sama o- 
soba Shawa jest także przedmiotem ustawicznego 
zaciekawienia w Anglii i tematem niezliczonych 
anegdot i plotek. Przyjrzyjmy się przez chwile o 
sobie znakomitego intelektualisty, racjonalisty I 
KE ED polernisty, lubującego się w parado- 

e. 


Georę Bernard Shaw urodził się 26 lipca 1856 r. 
w Dublinie, jest to więc Iriandczyk. Pochodzenie 
wyjaśnia jego krytycyzm w odniesieniu do pro- 
blemów  spałecznych oraz jego  sarkastyczną 
złośliwość. Ojciec jego hy? po kolei i bez powo- 
dzenia urzędnikiem państwowym, kupcem i fabry- 
kantem, nataruast matkę miał Shaw bardzo ener- 
ziczną i czynną. Po przeniesieniu się do Londynu 
utrzymywała ona swe dzieci udzielaląc lekcyj 
muzyki. Byla zwolenniczką nieograniczonej swf- 
body, w tym też duchu chował się jej syn: Począ- 
tków manczania udzielał mu wul, który byl ducho- 
waym; potem przez kilka lat chodził do szkoły 
mefodystów, a mając lat 14, został praktykantem 
w biurze pewnego pośrednika. Tam pracował on 
przez sześć lat. Lecz cygańska żyłka gnała go od 
lady sklepowej, w roku 1876 opuścił swe stano- 
wiska z zannarem zdobycia sobie miejsca w dzien 
nikarstwie. To mm się nie udało. Dopiero po trzech 
latach zajął się nim William Archer | wystasał mu 
się a miejsce w „Pall Mall Gazette", której reda- 
ktorem był podówczas W, T. Stead Wkrótce po- 
tem, dzięki wysiłkom Archera, został Shaw takśk 
krytykiem artystycznym w tygodniku „The 
World". wydawanym przez Edmunda Yates. 

Wtedy to Shaw, którego — jako Irlandczyka — 
rozpłamieniała myśl a reformie rolnej — dostał 
się w roku 1884 w grono, które przybrało nazwę 
fnbianów. 

ZWIAZEK FABJANÓW 

„Pabian-sodety“, Związek fabjanów, są to te 
grupy socjalistyczne w Anglii które główną swą 
uwagę poświęcają nie politycznym metodom walki 
© socjalizm, lecz rozpakrują socjalizm jako pro- 
blem kulturalny, rnalący przeniknąć na wszystkie 
tereny życia wapółczesnego. Są to intelektnaliści, 
a grono ich tworzy razem jak gdyby mózg angiel- 
skiego rechu robotniczego. Zwlaszcza czynni są 
onl na polu pubłicystycznem. Oni są pługiem, któ- 
ry przeorał glebę umyslowości angiejskiej, burzące 
i niszcząc odwieczne przesądy i przygotowując 
pole dla rozkwitu myśli socjalizmu, znamionujące- 
ga przewrót na polu gospodarczeni, politycznem, 
społecznem i kulturajnem. 

Nazwę fabjanów przejęła ta grupa od Fabjusza 
Kunktażora (Zwlekającego). Fabjusz cierpliwie cze 
kal na stosowną chwilę w walce przeciw Hanni- 
balowi, choć wielu ganiło to zwlekanie; lecz tak 
lak Fabjusz, gdy nadejdzie pora, należy mocno ra- 
trzeć, o ile zwiekanie ma mieć sens i cel. 

W związku tabjanów zetsnął się Shaw z ludźmi, 
których nazwiska stały się głośna w społeczeń- 
stwie angiedskiem. Byli to: Sidney Webb, Graham 
Wallas, Sidney Olivier i Inni. Do grona fabjanów 
należa! również świetny powieściopisarz H. G. 
Weils, Książka jego „Historia świata" rozeszła się 
w Angli: w dwóch miljonach egzemplarzy. Ta 
książka, znana także w przekiadzie polskim, przed- 
stawia dzieje czlowieka rozgrywające się na prze- 
strzeni koli ziemskiej pośród zniljonów lat, od cza- 
sów bezksztaltnej mgławicy aż po chwilę obecną. 
Jest to największy romans awantumniczy, jaki kie- 
dykołwiefc napisano. Shaw danłosłość tej książki, 
które] Sens czytelnik spostrzeże w propagowaniu 
ide) humanitaryzmu a niemal reiigijnem zabarwie- 
nu. porówraje z pracami Marxa. 

Przyznajiny, że zczkotwiek fabjusze nie są mar- 
zlstami. to jednak działalność ich rzuciła niejedno 
nowe światło na problemy socjalizmu 

DZIAŁALNOŚĆ SHAWA 

Ale powróćmy da Shawa. Przy wyborach w T. 
1892 rozwinął on nlezwykie żywą działalność, 
nragnąc przepoić partję liberalną duchem socjal- 
nym i ta nie bez pewnego powodzenia. Od r. 1888 
do 1898 Shaw poświęca! się wyłącznie prasie, w 
latach od 1890 da 1894 by? krytykiam muzycznym 


„Wordu“, w latach od 1895 do 1898 pisywał do | 


„Saturday Reviev" przeglądy teatgalne, Na tem 
skończy] z dziennikarstwem. Ożenił się z Karoliną 
Frances Payne Townshend, osobą zamożną, | 
odtąd mógi już poświęcać się wyłącznie produk- 
cji dramatycznej, po myśli swych zamiłowań. 
Pochodzenie rasowc | klasowe sprawiło, że ten 
Irlandczyk stał się bezlitosnym krytykiem spole- 
czeństwa angielskiego. Wytspiwa!, drwil Dezlito- 


Śnie z jego konwencjonalizmu, Wynicowywał grum 
townie obłudę i kłamstwa życia publicznego. CZy- 
nił to w sposób tak niepowszedni, że zamiast gnie- 
wu budził podziw i zdumienie. Słowo jest dla 
niego giętką a ostrą szpadą. Shaw jest nielada 
szermierzem! Jednem słowem potrafi pokonać 
przeciwnika t zdobyć sobie masy. 

Niech nam będzie wolno udowodnić to na przy- 
kładzie. Shaw, jako goriiwy fabjanin, częsta prze- 
mawiał do obywateli lontyńskich, a przychodzą 
oni na zgromadzenia z żonami i dziećmi Pewnego 
razu Shaw wytoczył działa swej wymowy prze- 
ciw angielskiemu systemowi wychowawczemu i 
twierdzi, że niedola kxłu i nędza jego synów i 
cór pochodzi stąd, że huizie plodzą dzieci nie ma- 
jąc możności porządnie je wychować. W racional- 
nem społeczeństwie państwo ma obowiązek, dhać 
a wychowanie dzieci. 

„Nie ma pan prawa, tak mówić o rzeczach świę- 
tych!* zawołał jakiś burżuj. „Pan wcale nie jest 
ojcem!“ 

Shaw bardzo zimno przyjął ten okrzyk i odparł 
nader grzecznie: „Ma pan całkowicie słuszność, 
mój panie, ja sam to samo myślałem. Proszę, niech 
mi pan wierzy, że już chcialem podjąć pewne kro- 
ki celem zapobieżenia temu zarzutowł. Wpadło mi 
iednak na myśl. że która z obecnych tu pań może 
mnie zaatakować, że nie jestem matką, a obalenie 
tego zarzutu napotyka na tak wielkie przeszkody, 
że..." Tu wybuchł huragan Śmiechu, Shaw wyszedł 
iako zwycięzca z potyczki. 


SHAW W ANEGDOTACH 

Shaw, którego ekscentryczne poglądy zawsze 
budziły sensację wśród ogółu, jest bohaterem wie- 
lu anegdotek, opartych na mniej lub więcej praw- 
dziwych zdarzeniach. Krąży też zawsze wokół 
niego sporo płatek, w których Iubuie się snobizm 
przeciętnego Anglika. 

Pozwólcie sobie przypomnieć, iak to pewien 
dziennik polułący na atrakcje zwrócił się da wy- 


bitnych Anglików z prośbą o wyliczenie 12 naj | 
Shaw bez | 
skrupulu odprawił natręta, wypisując 12 razy w 


znakomitszych ludzi współczesnych. 


różnych kombinacjach swe własne nazwisko. Ale 
sprytny dziennikarz 1 z tego umiał zrobić 
„gwóżdź" numeru! 

Lincoln Sprimeiieki, znakomity dziennikarz, w 
książce o doświadczeniach swej pracy zawodo- 
wej przypomina jak ta Shaw pełen podziwu dla 
pirustów znakomitego baletmistrza Vincentiega 
próbował na ulicy naśladować trudne sztuki tan- 
cerza. Próby były bezowocne, ale Shaw był u- 
party. Gdy upadł już poraz 14, zainteresował się 
nim policjant. Shaw z entuzjazmem nakłonił go do 
przyłączenia się do tych prób, a tak samo inspek- 
dora policji, listonosza (zbliżał się już ranek), a 
wreszcie mleczarza. Dopiero gdy mieczarz złamał! 
nogę, polożono kręs próbom, w których tymcza- 
sem Shaw doszedł już do pewnej doskonałości. 


„ŚWIĘTA JOANNA* 

Shaw: znany jest dobrze w Polsce z przekładów. 
Kraków ogląda: szesnaście jego sztuk na deskach 
teairu miejskiego. Największem powodzeniem cie- 
szy} się „Pigmaljon” i „Pierwsza sztuka Fanny". 

Ostatnia przygotowano do wystawienia „Świętą 
Joannę". W sztuce tej Shaw przedstawili Darczan- 
kę, świętą katolicką, jako prekurserkę protestan- 
tyzmu i nacjonalizmu. Cudowność jej postaci po- 
traktował realistycznie, a jednocześnie uczynił cle- 
kawą próbę rehabilitacji sądu. który Joannę skazał 
na Śmlerć. 

Ale kiedy w Warszawie i Lwowie sztukę tę 
wystawiono bez przeszkód. to w Krakowie cenzu- 
ra bezmyślnie skreślila w niej wiele miejsc. W epi- 
logu całkowicie wymazana została postać Żołnie- 
rza angielskiego, który za ta że Joannie płonącej 
podal do ucałowania dwie szczapy związane w 
krzyż — co roku otrzymuje na dzień urlop z pie- 
kła. Ten „Święty z plekła" oburzył cenzora da žy- 
Wego... 

Miejmy nadzieję, że w nafbliższym sezonie teatr 
miejski bez przeszkód będzie mógł wystawić sztu- 
kę Shawa — bez świętoszkowatych obcięć. 

W Moskwie również zakazano grać „Świętą 
Joannę". Zinowiew uznał bowiem naraz, że sztuka 
ta nie może być interesującągdla proletariatu. I tam 
także nie widzowie orzekali, ale cenzor. 

Powodem do tego gniewu była opinia Shawa o 
stosurkach w Rosh. W odpowiedzi na ankietę 
„łzwiestii", Shaw doradził sowieckiemu rządowi 
rosyjskiemu zerwać z całą tą zgrają głhrpców w 
Komilnternie, którym wydaie się, że są praletarja- 
tem, międzynarodkówką, rewolucją i Bóg wie je- 
szcze czem. 

A pamiętajmy, że tę radę dał sowietom ten sam 
Shaw, który w r. 1921 w rozprawie pt. „Stary re- 
molucjanista a nowa rewolucja" niedwuznacznie 
pochwatił rewolucję rosyjską i surowo skrytyko- 
wał marxistę Hyndmana za lego stanowiska anti- 


belszewiakie, zajęte w książce „Ewołucja rewoku- 
cji“. 

Obecnie Shaw pisze kslążkę o socjalizmia i a- 
świadczył że wważa tę pracę za ważniejszą od pi- 
sania sztuk teatralnych. 


1 ruchu socjalistycznego 


DZIEŃ KOBIET W OKRĘGU PRZEMYSKIM 

Zwołany w Przemyślu na niedzielę popołudniu 
przez komitet miejscowy wiec kobiet odbył się 
przy zapełnianej sali teatralnej Domu robotnicze- 
go. Zgromadzenie zagaił dłuższem przemówieniem 
tow. Beluch, na wniosek którego wybrano w sklad 
prezydium tow. Stan. Grunerta, Kozłowską i Ba- 
ranównę. Referowali tow. Kowalowa i dr. Gross- 
feld, przemówienia przeplatane były pieśniami 
przez chór robotniczy odśpiewanemi. Rezolucję o- 
bejmującą hasła Dma„Kobiet, uchwalono jedno- 
myślnie. 

W Sanoku komitet miejscowy zwołał w dniu 
kobiet pierwsze w Sanoku zebranie koblece. Ze- 
brane żony i córki robotników przywitał imieniem 
Komitetu PPS tow. Suski, którego obrano prze- 
wedniczącym zebrania. Rzeczowe referaty o ha- 
słach dnia | potrzebie organizacji kobiecej wygło- 
sili tow. Siegman i Aniela Akslerowa z Przemyśla. 
Wezwaniem do stworzenia wydziału kobiecego 
PPS w Sanoku zakończył tow. Bryndza to zgro- 
madzenie, które będzie zaczątkiem partyjnej orga- 
nizacji kobiecej w Sanoku. 

Młoda organizacja kobieca PPS w Ustrzykacii 
Dolnych przygotowała na dzień kobiet zebranie 
kobiece i piękną zabawę ogrodową na dochód wy- 
działu opieki nad dzieckiem. Zgromadzenie zagaiła 
tow. Wiktorja Bibrowa, która też wspólnie z tow. 
Klementyną Mazurkiewiczową przewodniczyła. 
Referowa! tow. Mikruta z Przemyśla, a wywody 
lezo spotkały się z uznaniem zebranych kobiet. 
W czasie zabawy ogrodowej nadjechała przemy- 
ska tow. Akslerowa z wiecu w Sanoku į przemó- 
wiła do zebranych robotników i kobiet. 

—000— 
SOCJALIZM W ARGENTYNIE 

Najenergiczniejszą szerzycielką socjalizmu w po- 
łudniowej Ameryce jest argentyńska partja socja- 
listyczna, Liczy ona 10.000 członków, posiada 18 
posłów w parlamencie, 9 posłów w sejmach po- 
szczególnych prowincyj i 2 senatorów. Komuni- 
ści nie mają żadnego przedstawiciełstwa parla- 
inentarnego. 

Nadzwyczaj pocieszającym objawem jest wie]- 
ki wzrost prasy socjalistycznej. Partja rozporzą- 
dza 2 dziermikami i 32 tygodnikami, oraz 1 dwu- 
tygodnikiem. 

W ostatnich dnach partja uzyskała nowy sukces 
w wyborach do sejmu prowincji Buenos-Aires. 
Partja zdobyła 4 nowe mandaty, razem liczy za- 
tem 8 mandatów. Komuniści przy poprzednich wy- 
borach uzyskali 100 głosów, obecnie tylko 16. 

W mieście Buenos-Aires, które jest wyodręb- 
nione | należy do prowincji Buenos-Aires, socjaliści 
są najsilniejszą partią. 

W prowincji Cordoba socjaliści zdobyli obecnłe 
1046 głosów (poprzednia 1871), komuniści 896. Ten 
wynik jest dla partji mniej korzystny. 

Program minimalny partii, uchwalony na ostat- 
nim nadzwyczajnym kongresle, obejmuje następu- 
jące żądania: 

Socjalizacja kopalń oraz źródeł naltowych, 1t- 
chwalenie ustaw umożliwiających państwu, pro- 
wincjom lub gminom wywłaszczenie wielkich po- 
siadłości, zarządzenia celem ograniczenia i powoł- 
nego usunięcia konsumcji alkoholu, B-godzinny 
dzień pracy, zniesienie senatu, bezpośredni wy- 
bór prezydenta | zniesienie jego prawa veta, wy- 
hór wyższych sędziów przez lud, skrógenie czasu 
służby wojskowej i zakaz używania wojska dla tłu- 
mienia straików. 

Szczególne znaczenie ma umieszczony w progra- 
mie postulat zupełnego rozdziału kościoła od pań- 
stwa. Kwestja ta wystmęla silę na czoło intere- 
sów politycznych w Argentynie. Pomiędzy rządem 
a Watykanem powstał bowiem konflikt co do pra- 
wa mianowania biskupa w Buenos-Alres, który 
doprowadził w praktyce da zerwania dyplomaty- 
cznych stosunków, Skutkiem tego aktualna stała 
się sprawa wypowiedzenia konkordat, istniejące- 
‘ga jeszcze od czasu panowania hiszpañsklega w 
Argentynie, a na podstawia którego Argentyna w 
bieżącym roku musiała wypłacić ponad 13 miljo- 
nów pesów, Jako subwencję kościołowi katolic- 
kiemu. 


SKŁADKI 


NA OFIARY 6 LISTOPADA. Tow. Różycki za- 
miast gwoździa dla „Legii" 5 zł, senator Englisch 
10 zł. 
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TELEGRAM! 


Nadszedł świeży transport 

brzylew 5 zi. sztuka. Jako 

fachowiec ręczę za każdą 

brzytwę. 1302 
Szlifiernia brzytew 

J. Myszkowskiega 


Kraków, ulica Dlatlowsta 48. 


Bliska? 
OTOMANY 


materaca, kanapkl do rozkia- 
dania — poleca na raly 


NA RATY! 


Poleca 1850 


Pracownia kuśnierska 


na dogodnych warunkach w wle!klm wyborza 


Fi. STRICKER 
PI. RW. Świętych 14, róg miicy Gradzkiej L. 17, 1. p. 


Dia P. T. Urzędników 15% opuetu. — Przyjmuje 
wszelkie przeróbki wadlug najnowszych żuraali. 


do najlepszych polaca „Eiek- 

tro“ Kraków, ul. Grodzka 14 

w podworcu. Wysyłki usku- 

tecznia zię za zaliczką. Próbki 

pojedyncze po nadealanin ns- 

leżytości. Ajenci poszukiwani. 
jm 


Meble na raty 


konkurencyjnie 
teg. mebli | zakład tapicerski. 
Dla pensjonatów i hoteli wy- 
konnje roboty tnpicerakie no- 
we, jakol? przeróbki a 30 
escent taniej. Salony jnż| z 
od 220 złotych 1386 | 4 Bemis dwa 

9. FRISCH, Kraków, Stolaraka 13 | (940%, Swieta 


Kaysera rowery 
i maszyny 


m raty 
1802 | 


NA RATY! 


Już nadeszły wiedeńskie 


PŁASZCZE GUMOWE 


materjały wełniane na suknie i kostjumy damakie, 

Oraz na ubrania i raglany męskie. Płótna, zeńiry, 

RAZ ręczniki. oponge, waste, fulardyny i t p. 
w wielkim wyborze da firmy 


L C GLEITMAN, Kraków, ul. Grodzka 60. 

Wielki wybór jedwabi, fularów Krepp Satin „pa 
niskich cengeh. 

MALA! Wylanji tą 1 winzej mażerji Ee SE || 

D ORZEC e a RE OR 2 


JAN PACANOWSKI 
FABRYKA PUDEŁEK 
i LITOGRAFJA 
Kraków, g. 12, Grzegórzecka 19. 
Rak zalożania 1888. Telafan 4048. |, 
Wyrób wszelkiego rodzaju pudełek tekturowych dla 


j 


apiek | celów przemyslowych, nadto kapsułek paple- 
mwych, druków ete Zamówienia wykonuje się szybka 
Jm t aante 


„MATURA“ 


ROK. ZAŁ. 1917. 
Glówna bluro: Kraków, Karmelicka 35, par: 


r 
(przedtem: Grodzka 80). 
Informacja | zapisy ed gadz. S—1 I od 3—7. 


Wpisy na nowa Kursy na rok szkolny 1925/6. 


1. Przygotowawcze: II. Kursy Języków obcych: 
do egzaminu z 4 kl. gim. | Angielski, niemiecki, fran- 
A do egzaminu 2 8 kl nim. | Cuski pod kier ai zagranicz- 
=} do matury gimnazjalnej, | Pych. Každy kura6 micaięey. 
d) do matury seminarjalnej. Koresp. w 18 lislach. 
SĘ: H, Kurs daksziałcający 
Każdy kura 10 miesięcy. w zakr, szk. pow. i średn. 
Nauka zbiorowa ustna wlek- | dla ozób w zawodzie z po- 
cjach praktycznych pod oso- | szczególnych przedmiotów 
blatem klerow. PP. Profeso- (koreap.). 
rów w budynka szkolnym | Nanka korespondencyjna za- 
mo połud. 1 wieczór. Wpisu- | pomacą metody porszpiarw- 
jący się na lekcje otrzymają | szy w Polsce przez naa wpro- 
„o dyspozycji drukowane | wadzonej, ułatwia naukę bez 
wykłady. | przerwy w zajęciach. 
Nauka w Instytucie „Matora“ jest najtańsza i najbardziej 
sżyteczna, co możemy wykazać tysięcznemi pismami dzięk- 
-zynnemi. Wpisy na korespondencyjne 1 ustne lekcja do 
A lipca, późniaj w miarę wolnych miejsc. — Inłormacje 
i prospekty bezpłalnie. — Na odpowiedź znaczki. 138 | 


+ 9 BSEEGTO o nDERA «GREKI * mmm 6 0 © — IEC IO D ez D D 


| KONKURENCJA“ 


Fiorjańska 36 w sieni - ADOLF RIEDLER 


poleca Płótna, Zefiry, Materje, Opale, 
oraz wszelkie towary modne niżej cen fabrycznych. 


Soum omm ocz O e G — UFO o S a OOO G 


14384 EN 


135 
FORTEPIANY, PIANINA, FISHARMONIE 
„ych, sprzedaż na taty do miesięcy 


HELENA SMOLARSKA 


olbrzymi wybór od naj 


Kraków, ul. Szewska L. 9, I. p. 


NA PRZ OD" —Nr. 152 Poniedziałck 6 Fipca 1925 


FELGI (orere) czarne — złotych 210 


jj Potniki 095 zł kolor drzewny i inna poleca ze składu 


„ELEKTRU”, Kraków, mica Grodzka 14, w pońworra. 


Wysylka za zaliczką, do 10 zł. pa nadeałaniu gotówki. 


2409099 200409 
Większa rafinerja zach. Małapolski 


poszukuje 130 


celem zaopatrzenia większej ilożei systera w napisy fir 


mowe. Praca skordowa. — Zgłoszenia „pod S. P. 1000" 
do Adminialracji „Naprzodu, u. Dunajewskiego L. 8. 
2400000000 


Ważne dia Pań i Panów! 


Znana ze swej solidności w województwie 
śląskiem i krakowskiem firma 


$. i $. BLITZ 


Katowice Kraków 
Mielęckiego 8. Krakowska 30. 


poleca: 


Maszyny do szycia 
wszelkich zystamów oraz 
Rowery męskie i damskie 


drogowe i półwyścigowe pierwszorzędnychia- 
bryk zagranicznych przy bardzo dogodnych wa- 
runkaoh spłat miesięcznych lub tygodniowych. 


Bezpłatny kurs haftów dla swaj P, T. Klijantef. 


Warsztaty i mechanik na miejacu. 


Mae L E a] 
NA RATY 


j na dogodnych warin- 
centów zwłoki polecamy ze swago składu 


Niniejszem pow!adamiam P. T. Importerów, 
Kunców i wszystkie sfery interezowane, że 
na mocy udzielonej mii przez ministerstwo 
szarbu koncesji, otworzyłem 


MENTORE CELNA 


pry wede einym w Krakowie, 


Ajentura celna załatwia wszelkie formal- 
mości celne oraz oclenia towarów zagraniez- 
mych, jak również udziela wszelkich porad 
i wyjaśnień w sprawach taryfowo-celnych. 

Eiuro Ajantury colnej mieści się na dworcu 
towarowym w budyaku magazynu celowego 
„C*, gdzie zlecenia przyjmuje i załatwia oz0- 
hiscle podpisany w godzinach urzędowych 
Urzędu celnego od godziny B rano do 3 po 


Westie popoliudniawaj warelkia zleracia. 
tak osobiste jak i telefoniczne przyjmuje biuro 
miostowe: nl. Dunajewskiego L. 3, tel. 2538 
od godziny 4—7 po południu. 


„KOMERCJA% 
MIĘDZYKAR. PRZEDSIĘBIORSTWO PAZEWOZOWE 


IGNACY UNGAR 


przes minisierstwo akorbu upoważołony do 
wykonywania formalności celnych. 1981 


a kech nia licząc pro- 
małerjałyz fabryk Bielskich i zagranicz- 
nych na ubrania męskie, kostjumy dam- 

skie, płótna, zefiry I t. p. 1263 


Dom Bławatny $p.zo.o0. 
Kraków, ulica Karmelicka L. 30. 


/ Na 12-mies. raty! ] 


Erawdziwa amarykańskie oryg. „n SINGERA" 


„Maszyny d do szycia 
KRISCHER, Kraków, , Plac NOWY CZydowski) 9. 
Roo | ab yj 


Pracownia powozów 


PIOTR BIELAK p 
ul. Kalwaryjska 76. 
Powozy nowe na kołach gumowych 
I zwykłych. Wózki resorowe i uży- 
wane z budami lub baz bud. 


CENY NISKIE. 


tygodniowo dajemy każdem 


gera" maszynę do szycia. 


aniei I: 
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Wydawca; Emil Haecker. — Redaktor odpowiedzialny: Marjan Porczak. — Drukarnia Ludowa w Krakowie, ulica Dunajewskiego 5 (tel 1410) 


oryginalną zmerykańską „Sin- 
1317 


Kriszer, Płac Howy (Żydowski) 9. 
a mw 


E3 


[ETON 


KREM FASCINATA 
wydelikatnia cerę!!! 


